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Komenda miasta wydala onegdaj „taj­
ny rozkaz”, nakazujący wojsku być w o- 
Btrem pogotowiu bojowem. „W dn. 29-ym 
września tudzież w dniu otwarcia Sejmu, 
1-go października — czytamy w tym roz­
kazie — są przewidziane napewno poważ­
ne rozruchy komunistów™ Zdaje się, że 
Bolidaryzuje się w tym wypadku P. P. S. 
z komunistami”...

Hola, p. pułkowniku Zawadzki I Nie 
wiemy oczywiście, czy komuniści zamie­
rzali urządzić rozruchy, czy też jest to wy­
mysłem policyjnej fantazji. Ale jakie pra­
wo ma komenda miasta, wydając ostre za­
rządzenia, robić „przypuszczenia” co do 
P. P. S.? Komendzie miasta „zdąje się”, 
że P. P. S. „solidaryzuje się” co do rozru­
chów z komunistami. Oczywiście źle jej 
Się zdaje, ponieważ P. P. S. nie uprawiała 
I uie uprawia taktyki rozruchów. Ale owo 
„zdaje się” w rozkazie komendy miasta 
może mieć tylko ten skutek, że, ponieważ 
prowadzimy działalność jawną i legalną, na 
Hasze instytucje i naszych towarzyszy mają 
Bię przedewszystkiem skierować represje.

Dalej czytamy w tym rozkazie: „Jako 
Ogólne pouczenie dodaję, że ważniejsze 
patrole muszą być zawsze pod komendą 
oficera, który w razie niebezpieczeństwa 
lub też konieczności interwencji działa e- 
Hergicznie w myśi wydanej instrukcji i re­
gulaminu.

„Zakazuje mę najostrzej srtmłaiua w 
powietrze; każdy żołnierz musi mieć jak- 
najwięcej naboi i winien być w tym wzglę­
dzie pouczony”.

Jest to wprost zachęta do użycia bro­
ni w każdym wypadku, gdy oficerowi lada 
źbiorowisko wyda się niebezpiecznem. Za­
kazuje się też strzelania w górę, dla po­
strachu. A zatem nie chodzi o utrzymanie 
porządiku w sposób bezkrwawy. Nie, żoł­
nierz musi mieć „jaknajwięcej naboi”, a- 
by przejął się świadomością, że w razie 
Czego ma strzelać bez pardonu.

Tę świadomość w oficerach i żołnie­
rzach ma jeszcze bardziej utrwalić nastę­
pujące zdanie:

„Dodaję, że Rząd stoi ma stanowisku 
twardej ręki”...

Ach taki Więc ten rząd nieudolny, 
rozsypujący się, bezmyślny, który ma tak 
miękką rękę wobec paskarzy, obszarni­
ków i chłopów, ukrywających zboże, wobec 
złodziejstw i nadużyć, wobec zamachowców 
z prawicy, wobec bolszewizmu reakcji spo­
łecznej, posługującej się najwyuzdańsze- 
toi sposobami walki, — ten rząd „stoi na 
stanowisku twardej ręki” tylko wobec ro­
botników...

Jesteśmy wrogami rozruchów, bo ta 
Metoda nie prowadzi do celu. Nie chce­
my, aby odnosili zwycięstwa mężowie 
»twardej ręki”, troskliwi o to, żeby żołnie­
rze mieli „jaknajwięcej naboi” w przewi­
dywaniu zbiegowisk i demonstracji ulicz­
nych.

Ale dzieje ostatnich lat dostatecznie 
tfiyba wykazały, co warte jest „stanowisko

i twardej ręki", kiedy lawina ruchu ludo­
wego spadnio na to „stanowisko”.

Nie bądźcie panowie tak dufnl w swo­
ją „twardą rękę”. Bezcelowe zamieszki 
łatwo tą „twardą ręką” stłumicie. Ale co 
to wam pomoże, gdy jednocześnie przez 
popieranie reakcji społecznej, przez nieu­
dolność, przez występne zaniedbanie po­
trzeb najelementarniejszych szerokich mas 
grążycie kraj w anarchji, w nędzy, w roz­
paczy, w bezprawiu, w demoralizacji.

Tchórzliwie cofacie się wobec każde­
go śmielszego czynu, w którymby lud wi­
dział przynajmniej uczciwą próbę dopomo- 
żenia mu, dbałości o jego potrzeby.

Boicie się wszystkiego — boicie się 
własnej nieudolności, boicie się reakcji 
społecznej, boicie się żubrów obszaroi- 
czych i pół panków chłopskich, ale „twar­
dzi” jesteście, kiedy Błyszycie pomruk uli­
cy.

Macie ustawy wyjątkowe, macie sądy 
doraźne, macie tak liczną, jak nigdy, poli­
cję i żandarmerję, macie przewidujące ko­
mendy, które uczą, że niewolno strzelać w 
powietrze...

Ale nie ustanowiliście w Polsce po­
rządku prawnego, pozwalacie i przyczynia­
cie się do tego, aby w Polsce panoszyła się 
dzika samowola administracyjna, korupcja 
i demoralizacja1— dla obszarników, burżli­

az ji i wszelakiego paskarstwa macie wzglę­
dy i łaski czulej matki, na niezadowolenie 
ludu jeden tylko środek — represje.

„Patronow ni® żalet’” (nabojów nie 
żałować) — taki był historyczny rozkaz je­
dnego z  satrapów carskich w Polsce.

„Każdy żołnierz musi mieć jsfknajwię- 
cej naboi” — taki jest rozkaz świeżo wy­
dany w Republice polskiej.

Zbiera się Sejm. I Sejm w dotycbcza- : 
sowej swojej działalności, i Rząd okazały ! 
swą nieudolność, wywołały nietylko już 
niezadowolenie, lecz poprostu rozjątrzenie 
w szerokich masach.

Zima puka do wrót... Nio u nas nie 
zrobiono aby przeciwdziałać klęskom... 
Rząd przypatruje się widmu z fatalistycz- 
ną rezygnacją...

Ale komenda miasta powiada:
„Rząd stoi na stanowisku twardej 

ręki...”
Twardej ręki nie wobec wyzysku i bez­

prawia, nie dla zmiażdżenia zła, które roz­
panoszyło się w Polsce.

Twardej ręki —- wobec niedoli luda-
kiej.

Na stanowisku twardej ręki, osy] i re­
presji policyjne - wojskowych.

Nic nam nie wiadomo, czy rząd „stoi 
na stanowisku”, że do rządzenia potrzeba 
jakiegoś programu — jakiejś twórczej my­
śli i rozumnej polityki, przedewszystkiem 
zaś liczenia się z interesami klas robotni­
czych.

Stanowisko Skallonów i Beseierów — 
stanowisko „twardej ręki” napewno togo 
nie zastąpi.

Ogłoszenia przyjęte w redakcji, po zamknięciu administracji, o 10^ drożej.

List otwarty
posła iow. nałinowsHiego do p. Ministra Sprawiedliwości,

W sprawie tow. Władysława Choińskiego, bezprawnie wię­
zionego do dziś dn a w więzienia iubelskiem.

Panie Ministrze! Prawdopodobnie do wia­
domości Pańskiej dosźło, ie w czerwcu r. b. 
w Żyrardowie został porwany i uwięziony 
przez osobniki cywilne w mundurach po­
licji komunalnej, po dokonaniu rewizji w 
mieszkaniu, Władysław Choiński.

Zapewne Panu wiadomo, że poszukiwa­
nia zaginionego, czynione przez posła Do­
browolskiego za pośrednictwem Minislerjum 
spraw wewnętrznych, oraz urzędu prokura­
torskiego, naraizie nie wydały rezultatu. Do­
piero po kilku dniach znaleziono Choińskiego 
w więzieniu Iubelskiem.

Dochodzenia, czynione przez posła Do­
browolskiego i przeżeranie, wykazały, że 
Choiński został pozoawiony wolności wbrew 
wszelkiemu prawu, wskutek deauncjaoji po­
mocnika nacaelnika więzienia w Puławach S. 
c czem pisał „Robotnik” dnia 20 września. 
Ten p. S. cynicznie w oczy powiedział Cho­
ińskiemu, ie jest aresztowany wskutek proś­
by osób trzecich, i ie będzie siedział, dopóki 
owemu komuś będzie się podobało. Choiński 
do dziś jest więziony w Lublinie i podobno 
papiery wraz z więźniem mają być przesłane 
sądowi apelacyjnemu w Warszawie. Zanosi 
się jednak na to, ie Choiński będzie jeszcze 
kilka miesięcy siedział i papiery odbędą po­
dróż „biurokratyczną” po wszystkich kance- 
larjooh sądów 1 Ministerjum Sprawiedliwości.

Opinja mas pracujących, widząc niespra­
wiedliwość, domaga się natychmiastowego u- 
woinienia bezprawni® więzionego w Lubli-

MUS—

nie. Bo nie dosyć, że Choiński niczem nie za­
winił, że bezprawnie przez kogoś na własną 
rękę przy nadużyciu organów państwowych 
sądownictwa został uwięziony, ale i w dał-' 
szym ciągu więzi się go bezprawnie.

Taki etan rzeczy wpływa na obniżenie 
powagi sądownictwa, w czasach, kiedy setki 
paskarzy i złodziei różnego gatunku wałęsają 
się swobodnie po Rzeczypospolitej Polskiej. 
Czy władze chcą doczekać się lego, żeby spo­
łeczeństwo patrzyło na sądownictwo, tak, jak 
za czasów niewoli moskiewskiej, jako na or­
gan — niesprawiedliwości?!

Przypuszczam, te nie będzie zbyt Wyso­
kiem wymaganiem, aby człowieka w Polsce 
nie Wtrącano do więzienia t nie trzymano 
miesiącami bez rozkazu kompetentnej władzy.

Zwracam się więc do Parna Ministra o 
natychmiastowe uwolnienie tow. Choińskiego, 
oraz o pociągnięcie do odpowiedzialności po­
mocnika naczelnika więzienia w Puławach, 
pana S. i jego wspólników, którzy wbrew 
wszelkiemu prawu pozbawili Choińskiego 
wolności.

Śmiem sądaić, te Pan Minister uzna słh- 
ezność moich uwag i żądań i że więziony nar 
tychmias* uzyska wolność.

Harj&n .MaJtaowsk*,
poaeł do Sejmu Ustawodawczego 

Rzeczypospolitej Polski^*V

JCa progu klęski głodowej.
Stał eię fakt przerażający. Bezpośrednio

po żniwach, które dały niezłe urodzaje, w 
chwili, gdy zdawałoby się, widmo głodu win­
no z kraju zniknąć przynajmniej do przyszłej 
wioiny, naraz zapanował w miastach brak 
zboża i ciileba. Polska stanęła we wrześniu 
wobec katastrofy apro wizacyjnej.

Bo oto okazuje iię, że obszarnicy i boga­
ci, a raczej wzbogaceni na wojnie chłopi, bez 
względu na różnice przekonań politycznych i 
bez względu na niedawne spory o reformę 
rolną, znaleźli aię na jednej platformie, w 
mocnym i solidarnym uścisku, pod hasłem: 
Ant śriźbłft *boż& meno połowi rządowemu 1 Co 
•przetłumaczone na język ludu miejskiego 
brzmieć będzie: śmierć głodowa robotnikom!

I zboże do składów rządowych nie wpły­
wa niemal wcale, a krajowi grozi ostateczna 
klęska głodu.

Nasze społeczeństwo burżuazyjn® przyj­
muje to wszystko do wiadomości z łekkiem 
biadaniem i przedziwną bezradnością. Gdy­
by np. robotnicy odmówili swej własnej pra­
cy, skarżąc się, ż« wobec nędznych płac, nie 
mają z czego żyć, wówczas, choćby to było w 
fabrykach guzików albo gramofonów, cała 
prasa biirżuazyjna uderzyłaby w jednogłośny 
krzyk oburzenia na „burzycieli porządku”. 
Kiedy jednak posiadacze ziemi, indzie, którzy 
najmniej stracili na woinia, a w tysiącach 
wypadków porobili na niej majątki, oświad­
czają państwu, że swego „własnego” zboża 
ni® oddadzą rodakom, bo wobec niskich cen, 
wolą go puścić na pasek, lub paść niem śwł-

nie, fo winien jest oafuralnie, Sejm, i® zbył 
bezwzględni® obszedł eię ze „świętem pra­
wem własności”, i winne jest Ministerju® 
Aprowizacji, że „mbyt niskie” postawiło ceny; 
na zboże, ale paskarz® - rolnicy, ci jak zaw 
®ą bez winy.

Aby odwrócić uwagę ogófu od grozy P®\ 
łożenia, nasi burżuazyjno - dziennikarze? 
spryciarze znajdują sobie niewinną a wypró­
bowaną rozrywkę: korzystając z dymisji mi­
nistra Mim/kiewicza, który nie dorósł był 
wysokości raóania, locz przecież miał dobrą, 
wolę i tem  różnił się korzystnie od niektórych 
innych członków gabinetu fachowego, obrzu­
cają błotem odchodzącego ministra, aby ną 
niego zrzucić odpowiedzialność za katastrofy 
Myślą naiwnie, że tern zażegnają wzburzenia

A zresztą milczą... Milczą ł>urżuazy]°* 
organy praiy. Milczy duchowieństwo, tak dba­
łe o uczusia chrześcijański® wiernego ludu, 
gdy chodei o plwanie na socjalistów i ich pra- 
•ę. Milczą burżuazyjue i „ludowe” stronni- 
stwa. Rząd okazuje cało swe tiiedoJę*tw°ł 
ni® mając odwagi zdobyć się na środki ener­
giczne w oelu wprowadzeni* w życie listwy 
* dm. 29 łjpca. Dzielny, gdy chodzi o 
wyjątkowy, o represje w stosunku do roboh 
ników, okazuje się abyt słabym, by przełamać 
bierny opór producentów zboża.

Lud pracujący domaga się od Sejcwi i Rzą­
du kroków silnych I stanowczych, natychmia­
stowego sekwestru i przymusowego ściągania 
zboża dla wyżywienia miast. Wszelka zwłoka 
grozi klęską, G» ,
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Czytając oem mieeięey temu w pismach 
mteeaczaóskich uaigrawania się nad gabi«e- 
iem Moraczewskiego, jako „niefachowym", 
wysieliśmy: „no, dobrze, rybeńka — teraz wy 
pokażecie, oo umiecie*'. I etaio się, że oimie- 
miesięeza© rządy „fachowców*', „specjalistów**, 
Engltehów, Hąciów, Karpińskich, Lindych, Ja- 
eioaowskich, Saczeciowskich wykazały szcze­
gółowe i ogólne niedołęstwo rządu. Gabinet 
Muraczewekiego w ciągu 7 tygodni arobil nie­
skończeni© więcej, niż fachowcy w ciągu 9-ciu 
»i®s«ęcy.

Przedstawienie, które „fachowcy'* polscy 
daią świalu w r. 1919, należy do najbaadziej 
udatnych — operetek, jakie kiedykolwiek 
stworzono. Finał z „filatelistą" (p. Linda) i 
„adwokatem" (p. Pepłowski) to orgiastymiy 
epilog tej tragikomicznej sztuki. Operetka ta 
znalazła uznanie również wśród sfer, Móre ją 
stworzyły, uważając ją z początku za wzniosły 
poemat. Dzisiaj te same sfery ze swego boha­
tera uczyniły herosa operetkowego, godnego 
talentu Morozowi cza.

Cała Polska pamięta przede, co wypra­
wiali nasi lu-lu z Paderewskim i jego małżon­
ką. Czcili ich, okrzyki wali, fundusze zbierali 
jego imienia, składali im hołdy pełne urn i żo­
no śri i drżenia łydek ze wzruszenia, rzucali się 
na ich cześć z balkonów, uważali za brak sza­
cunku jechać normalnie w towarzystwie „zba­
wiciela" od „bolsze-wlmu** Mora«zew3kioh i 
Piłsudskich (prezydent miasta Krakowa, p. Fe- 
iderowicz, przymując Paderewskich w d r :eń 
eamaehu sapieżyńskiego, jechał w pewoz/e 
stojąc, twarzą zwrócony do zaprzęg-u p, Podo- 
te  wak i ego).

Myśmy drwili z tyeh hołdów, ale z obrzy­
dzeniem też patrzymy na tę kampanię, jaką 
dawni wielbiciele prowadzą przeciwko Pade­
rewskiemu. Tak robi „bohaterów" swoich i 
lak ich potem opluwa — tylko buriua.

Najpierw wielbi, wynosi pod niebo na ob­
łokach frazesów kiepskich i głupich, najpierw 
otumania, ogłusza i w sfery boskie wprowa­
dza, by w kilka miesięcy potem kopać, lżyć, 
plwać, wyśmiewać, włóczyć po rynsztokach. 
Burżuj, to tri sta oocbon — smutna kanał ja, mó­
wiąc po polsku. Paderewscy byli w styczniu 
„najdostojniejsi", ,,n a iczci godniejsi *. Pisało 
Się I szeptało: „On rzekł", „to Jego idaaie" — 
„oto On, mądrz on nad mędrcami" — „czter­
dzieści cztery *. Wystarczyło asopnąć w Sejmie: 
„Paderewski sobie życzy", ażeby przeszła naj­
głupsza w świe-eie ewolucja. Tak byfo w stycz- 
eiu, lutym, hiaIu... A w czerwcu, lipcu, w r »  
ia i» .. .?  Wypuściło eię sforę pismaków, zwą­
cych w Warszawie „biełiźaiarte". Tycia aada- 
Riem iest przetrząsnąć całe mieszkanie Pade- 
ffowskich, zajrzeć do biurek, do sypialni, wą­
chać bacPrzię. przejrzeć papiery ©eohtete, spra­
wdzić metrykę protektorki wszystka eh aa n x lv  
wy eh loteryj, narodowych krzyżów, aarodo- 
jwych aabe-w, narodowy eh błazeństw, oaroto- 
pypeh micraet, aby oświadczyć: „7, domu Ro­
żen". Ten gatunek literatów „do wmytaktoge", 
dziew ęć miesięcy tema by! wynajęły do oka- 
łlaanin „zbawiciela", dsate! zrastał pe-aamuty 
Ido asmradzania ex-zb«widela.

Motłoch mieszczański tek upaja się ni«- 
wronnymi zapaeham5, jakimi dzisiaj otaczają 
•x-zb*wicit!a „biołiisiarze** wsm ow sey, jak 
■dziewięć miesięcy teniu chłoną! kadzidła, k+ó- 
cynri »i sami „bieliia terze* okadzali Paderew­
skich. Ten hiedny rnoltoeh mieswuuteki dzi­
siaj wącha 7, taką rema rowkoozą nieweerae d©- 
łleje z przedpokojów i toalet Padcrewsitob, z 
Jaką wciągał w swe nozdrza zapaoh *Hibr}r ea- 
laaćw  .Tłbawi®&la" dziewięć miesięcy tomu.

W ciągu dziewięciu mi&euyey m a f i ł i i  się 
W o m e h  naszych kołtuńska Vragf!ar-ja p. t. 
„JTbawiciel *. Akt I: Bohater jodzie. Przyjechał 
fiosaaaa! Zamaoh na jego benefta. Wrcsssste 
—- Paderewski p re z e n te m . „Ojcajaua zba­

wiona". Akt Prezydent u  szczytu sławy. 1 

Dmowski w cieniu. No-no. Dmowski w cdo- | 
ni u... Akt III : Paderewski w Paryżu. Zapędza 
w kozi róg Dmowskiego. No.- no... wara! 
Akt IV: Paderewski poróżnił się z Dmow­
skim. PrecM Piaai'Sta, kttrołap, zdrajca. „Bi©-

Kezolncia Ijaidu

Rezolucja powzięta po 5-<dniowych obra- , 
dach ™*ni<JataHii przeciw 828 zawiera \ 
p r o g r a m  dscałała-ośri Konfederacji o treści
na&tęPu^ cfe'i:T,

Ideałem Konfederacji jest całkowite prze- 
kszialcenio społeczeństwa. Celem jej osta- 
toczny® °bałeni© najermiiclwn i wyzwo­
leni e p r a ^ ' Konfederacja zrodzona jest i dzia­
ła na gruncie walki Masowej. Walka klas 
jest faktom, z którego należy wyciągnąć wszel­
kie konsekwencję. Walka ta zakończyć się 
może jedynie zniesieniem wszelkich klas, 
wszelkich^ przywilejów ekonomicznych i epo- 
łeoznyrb 1 zakończyć się winna nową organi­
zacją kolektywną, opartą na równości praw 
przy równych obowiązkach. Urzeczywistni się 
cel ten zaP°niocą 0fgan^w Jasn y ch , zmierza- J  
jących do nąd itia  silom wytwórczym kie­
ru n k u  i kontroH gospodarki zbiorowej: jako
twórca wszelkich wartości praca ehe® być 
wszy&lkrem, ponieważ inne czyn toki odgry­
wają roi? P0(*rzędną lab toż yarożytntezą. Po- 
#hod®eQ'e 1 *^8ratter Konfod. czynią z  niej 
silę reW'Oluicyjcąi Kongres potwierdza rezo­
lucję jaoaeg* z p sprzed ni eh zjazdów, stawia­
jącą Konfed, p(,2a kierunkami po-
IstyesBytai i aąltazu^ącą walkę o wyzwolenie 
pracy.

"ff praktycy działalność związków zwiie- 
rz-n do połąweui* wysiłków robotników, wzro­
stu dobrobytu zaęosnoCą ulepszeń doraźnych, 
jrk  zmnmjszenią dnia pracy, podwyższenie 
piacy i ■ P- AI9  jg«ą, to tylko jedna strona 
dsialal®'0®**. _ Druga dąży do wyzwolenia cał- 
powitogo, któro urzeczywistni się tylko 7.apc- 
naoeą o i wrasxezenia kapitalietów; środkiem 
do t£S° celu j— strajk powszechny. Związki, 
obeon® ®r8aBizacje oporu i waliri, będą w 
przys"'0*^1 Pedetawą produkcji i podziału, 
nowej orgaM za^ speleecsnej. Podwójna ta 
praca zwją̂ k<JWa jw t koaieczaym wynikiem 
a a jeinn«:twa 1 powiaua agrupować w et'.er«- 
ga«h związków wszystkich robotników bo« 
w®glę na ł°h pogljfdy poltłyozne i filozoficz­
ne- Kougies P°twierdsa pra-yto eałkowifą wol- 
n«ść pr^ekoflań członków awiązkewyah, żąda- ; 
jąo i® ’ .*% poglądy te nio były szerzone
w toc ‘e 2Wi^zków. Akcja związków kieruje 
y ę  bwposrodjii^ praoedawcom, nie
toc•saPfA* wę <> polityczae, które magu

vvłu*aą ręlkę dążyć do przemiany apoleaz- 
aoj- ?

g t0no’,r<8.)io to Yroboe partji 1 toorjl nie 
Je®* ®t*aowesn i zmieaacm, leea podsta-
wXXW£»® daiałaiuośei związków, posłada-
jąaej wi&rahte* aJie^  bezpośrednio]. Akcja 
to m.iekonie^(ue wyraża aię w faktach gwal- 
‘u, i o ^ P ^ w a a d c , nie można jej te i  uwa- 
żaó mogącą być użyią przez siły

F«l984 ^wiązków wypływa stąd, 4o joot 
to organizacja producentów. Są one wyra- 
jje-m ® Polćiykg coraz bardziej ustępuje
sto jącą woa«a,ji i sprawom gospodarczym. 
Zasp®^®1® P®I*»«by ludzkie, pew ięlaajć wy- 
twóce*0^ by łraiijy uiógl korzystać z możli­
wie r>ał " ' ajf t j au«y bogactw — eto zp.daaia, 
lió ry®  s "«v-u wojny nadeią zasewmie atraszr 
Kwej wagi. Ruch robotniczy stwierdza, ża po- 
wlniea i Jwżę zadaaiom tym sprostać, leoz je- 

®*wiad«aa, źe weaelki wysiłek w 
tym ui® d j  ęjĄ pegadeió z istaisją-

staaera r*ec»y. Nawoływanie do praey,

liżniarze" do roboty! Akt V: Paderewska — 
,*de Rożen*'. Intoyganlka. Prezydent w panto­
flach. Niedołęga. „Mistrzu! oddaj batutę inne­
mu i jedź... do Spały!" „Zbawiciel"--oplwany.

Rozkaz, wydany przez p. Dmomkiego, 
spetoirany.

Zyslaw,

njgciraeji ]?rscy.
któremu robotnicy gotowa są dać posłuch, mu­
si iść w parze z całkowitym uznaniem praw ! 
pracy.

Codzienna działalność Związków  ̂ mnsi 
zmierzać do przewartościowania wartości do­
tychczasowych. W chwili obecaiej przejawem 
potęgi robotniczej jest zawieranie umów. By­
łoby błędem głębokim tratować to jako współ­
działanie, Umowy zbiorowe, bądź dla war­
sztatów, bądź dla dzielnic, lub stowarzyszeń 
posiadają wartość przeobraziciełską, ponie­
waż ograniczają wladizę pracodawców, ponie­
waż sp row adzaj stosunki między nimi a ro­
botnikami do stanu pobudzającego do dal­
szych wysiłków, nie wyczerpując bynajmniej 
eneigji w tym kierunlcu robotników. Praca 
nio otrzymuje wszystkich należnych jej praw, 
loez znalazła zadośćuczynienie w tym, ie  
zmniejszył się absolutyzm pracodawcy przez 
wprowadzenie do warsztatu pracy kontroli z® 
strony potęgi, nio poddanej wyzyskowi praco­
dawcy, siły wyzwoleńczej: związku zawodo­
wego.

Bezsilność klas panujących potwierdza 
się z dniem każdym, ©oraz bardziej te i konie­
cznością się eta je aby Masa robotnicza wzięła 
na siebie odpowiedzialność za kierownictwo 
społeczeństwem. Potrzabą najbardziej pilną 
staje się sprawa upaństwowienia — pod kon­
trolą producentów i konsumentów — środ­
ków transportowych na ładzi o 1 morzu, ko­
palń, wielkich zakładów kredytowych.

Jest lo zasadniczy warunek no woj orga­
nizacji, przez nas zamierzonej. W tym eeJu 
wzywamy producentów i konsumentów do 
objęcia własności narodowej w posiadanie i 
zarząd. Nie chcemy wzmacniać i powiększać 
władzy organów państwowych, które wykaza­
ły, żo nie są w stanie podołać podobnemu za­
daniu.

Praca związków w kierunku urzeczywist­
nienia programu nacjonalizacji powinna « ę  
rozwinąć natychmiast. . v

W końcu rezolucja przesyła głęboką »ym- 
pntję rewolucji rosyjskiej, protestuje przeciwko 
interwencji w Eosji i wzywa organizacje ro- 
botniwe, by odmówiły przewozu amunicji t 
broni, przazaaozonej dJ.a Kol czaka i Denikina.

Biuro swiązkpw« obowiązane jest wez­
wać iniędzyuarodo'we tiu ro  związków zawo- 
dowyeh, by akcja w tym kierunku rozwinęła 
eię we w87,ys&A*fc krajach.

Kongres żąda natychmiastowego wysiania 
delegacji robotniczej do Rosji agodnie z  u- 
©hwałą w Amsterdamie.

Kongres potępia politykę reakcyjną ko­
alicji i żąda zawarcia pokoju z rewolucją 1 0 - 
syjską.

Swego taazu tow. Klsielevyslri umie foil w 
„Robotniku** żartobliwy artykuł, w którym 
przepowiadał, że imperj alls tyczna polityka 
„wojowniczej * feurżuazji naaroj może w końcu 
doprowadzić do tego, że wojska potekie będą 
zdobywały Tomski, Omski ł Władywostokł, 
zaś Niemcy lub Czesi rządzić będą w Warsza­
wie i w  Wilai®. Dziś możemy stwierdzić, że 
pomysł naszego feljetoeiiety stal się całkiem 
poważnym programem wojenno - połlływnym 
jia tnra«<di „D asum ka Poznańskiego".

W N-czs 223 tego pisma jakiś p. Stekal-ski

w artykule „Wojna na Wschodzie" pisze mię- 
dzy inmemi:

„Do takic-h centrów calećy Driaóak i Tuła. Mia­
sta te dla bolszewików mają piarwsaorzędae zma- 
eienie. W nich bowiem akoacentrov any jest prar 
wie cały przemysł wojenay bclszewickiego państwa, 
Briańsk i Tuła, to źródło bimsi i amunicji, to maga­
zyn, z którego dziś Rosja bolszewicka zaopatruj® 
w broń swe czerwone dywizje. Zniszczenie tych fa­
bryk postawiłoby arraję sowiecką w warunkach 
nadzwyczaj ciężkich, nielyiko przeciw oam, ale f 
przoeiw swym wrogom wewmęta-znym.

Przypuszczać można, śe newet groźba naszego 
marszu na ie miasta zmusiłaby bolszewików do za­
warcia pokoju i przyjęcia naszych warunków, tfem 
więcej, że ewakuacja tych fabryk jest niemożliwą.

Plamy naszego naczelnego dowództwa zdaje się 
są skierowane rr celu ukończenia wojny na wscho­
dzie — pierwszą drogą, i jeżeli na licji rzek Bere­
zyna i Klucz dowództwu naszemu uda się przepro­
wadzić swą strategiczną operację na większą skalę 
i odnieść nad sowiecklemi wojakami takie zwycię-4 
stwo, które by na wschodni brzeg Dniepru pozwo­
liło przejść jedynie aiodoblfkom, to rząd bolszewic­
kiej Rosji, już dla tego samego, by mieć swobodę 
działań na swych frontach wewnętrznych, huukzo- 
ny byłby do zawarcia z nami pokoju.

Gdyby wojska „sowieckie" zdołały aię wycofać 
za Dniepr, a tem samem uniknąć pogromu, nam 
nie pozostaje nic innego, jak tylko intensywna tćon- 
sywa na wspomniano miasta: Briańsk i Tułę".

Zajęde zaś Bria Aslcn i Tuły jest potrzebna 
ipo to, ,,bv po ich zdobyciu juś rJe  zawierać, 
ale dyktować pokój".

Jak wi-dziny, apetyty rosną.

PoSStfka im
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Sfias fesiitiititl
W roku 1SÓ0 Towarzystw akr. Renarda w So­

snowcu otrzymało koncesję na olwiotlenio miasta, 
którą to koncesję wspomniane Towarzystwo odstą-, 
piło po pewnym czasie Tow. Elektrowni Sosnowie­
ckiej.

Według warunków koncesji Towarzystwo ao* 
Dowiązało się dostarczać energji elektrycznej po 
ceni© Jo 12 kop za kilowat godzinę do popędu i do 
25 kop-, za kilowat godzinę do oświetlania. Zamru­
czy ć trzeba, ii  poraumoi, ie  w koncesji jeei powio- 
dziane „do", jednakże Elektrownia odrami zaczęła 
pobierać opłaty maksymalne wtedy, kiedy produk­
cja Jednostki ©nergji wynosiła % kopiejki. Podsta­
wowym warunkiem koncesji był obowiązek zbudo­
wania w obrębie miasta Elektrowni, która po u- 
pływie o k reś lac ie  czasu miała być wykupioną 
prze* miasto za 100% ceny kosztów budowy. Wa­
runek ten nie został wypełniony, gdyż Tow. Elek­
trowni Sosnowieckiej wybudowało Elektrownię po­
za obrębem mdasta. W roku 1917 Tow. Elektrowni 
zwróciło eię do władz miejskich o podwyższeni© 
opłat; ponieważ wkdze miejskie nie zgodziły się 
na to, Tow. zwróciło się do władz okupacyjnych, 
które bezprawni© podniosły opłaty do 32 fen. za 
kilowat godzinę do popędu i 61 fen. za kilowat go­
dzinę do oświetleni©. W początkach b. roku Ra la 
miejska powołała Komisję ekspertów dla zbadania 
•warunków koncesji i wypełnienia ostatnich przea 
Towarzystwo. Komisja tai stwierdziła, że Tow. 
Elektrowni ni© wypełniło całego szeregu najważ­
niejszych warunków koncesji; kiedy Komisja z po­
lecenia Magistratu udała się do Zarządu Elektrow­
ni z prośbą o przedstawieni© Jej ksiąg 1 dokumen­
tów, związanych z osią tą sprawą, — Zarząd. Elek­
tro we i odmówił teh praedskwienia.

Od dłuższego już ozonu robotnicy Elektrowni 
(jest ich 100 agórą) domagali się podwyższenia pła­
cy, gdyż dotąd otrzymywali bardzo nędzne wyna­
grodzenia i kilka tygodni temu zagrozili straj­
kiem, który Jodmk został zażegnany przez komisa­
rza Pękoeiawskiiego, ponieważ ten obiecał robotni­
kom, eś poprawę otrzymają.

Dala 27.S magistrat mfarta Sosnowca ofrzynui 
od zarządu Elektrowni depeszę z żądaniem podwyir 
gżenia opłat, gdyi  robotnicy znowu zagrozili staaj*

SUSTAgRY.

W grudniu vsku 1CST ea-alazleia się na 
biufcu lr.'ewaklm po óteńcMa©] „hampan^'* w 
sakro  mai. Zapas ztassoj gotówki sięgał kwoty 
gitó IłJrcn 1 długośmy z żoną dołiherowułt nad 
lwa, ż» ro£ą?.d»iejby feylo, bym wsią! posadę 
wr sukw w ai; postouowiiiśmy przecież jechać 
<te Lwwwa i „użyć** stolicy.

Ckodałło e to, a© ezas by! dość gorąsy. By­
ła w pefeiym toku wojna oadalaŁka wsdrodst©, 
fd*i» mały naród Japoński bt! stal© i wytrwał® 
>,(,l©»a rosyjskiego, zaś kolew rosyjski pod teaai 
sftetwuni poea^-uał się wyraźnie ehwruć.

Z Królestwa pczez cały rok 1904 doolrod-ir- 
ły da Galicji odgłosy dem onstrasji robota*- 
czyrb, r*zrsuc.asyeh przez P. P. S. ocioaw a.aty- 
Bwhtiiaswsyj^ysh i t. d. Naltołiisc w jesieni 
jwaywrfu wieść o zbrognej deiuoustrftaji na  pla 
eu Grrybowiłkim.

Jędrnym słowom w świerne było tak, ż© Mę 
Bis elwiałe iść na spokojny ©hleb aa  posadę 
gdzi-- w zapadły kąt, ale przeciwnie, człek 
stera ł się być gdzieś bliżej życia zbiorowego, 
bliżej ludzi czynu.

— Moi© się przydamy na ca — uryrakiiń- 
rs” sobia.

gtyh®i%# się j  Hiłodsrymi kolegami s teoh- 
nifct (bo® la już przed 8 -ma laty teelinikę «- 
puścił)’ W?ł; c'r̂ ę ki do kółka, w który ki poata- 
jpaWŚUŚBiy tka. próbę zrobić syntezy mstorja- 
tów w y ż o w y c h ,

Ba*w© składało się z 3 osób, kol agi 
S adow i- ego, który uważał ełcki© za saajaU- 
stę, ” î(Itodłaniowca", którego naswir
gĝ ji ni© Pa*t‘ięUij© i mnie. „Laboratorium" u- 

tohio w domu techników, w epa- 
gób awp'ehysfeoasplrncyjny, bo w końcu p >  
aitato^ «a;‘el "” ®©8ficji rarządu domu, „kolega 

sję był dowiedział, ©o robr­
usy, wytraWM-ay Kas z© wz^lęda na feerpie-

v>'łsś&iwego ntebezfńeczeu^hva ni© 
było, poato^sż  robiliśmy bardzo ostrożnie, a 
pc*at**° itosat toatftrjg.jbw wytnrshowyids, któ­
reśm y wytwftTBafb byiy bsrda® ma]©.

^/•ytwarzEliśmy w łedr fiHragUeerynę i 
piorunoh r*ę«. Z jjćorsmkiean rięoi' był ktopat 
o tyle, PTZT rt>Wcle wytwarza się mas® gę­
stego fetel0®* <*Fbwj (o przyjemnym choć c- 
strym który rorohodeą© się po do­
mu iitógł nas rozhoaspłromrać. Al« ate się nie 
olało i piorun ok ©oata! arobiouy,

i  Erew any.
Przy wytwarzaniu nHroglłtfeffyiijr mieliś- 

xi17 małą kompiikaaję. kliaaowtei® p« zrobLa­
niu pierwszo] Jztowtełktej ilości, zabrakło nara 
kwasu azotowego o właściwej koncentracji. 
Ponieważ zaś kwas talrl ma być zupełni© czy- 
sty (nio żółty), ze wzgię&u n a bezpieozeustwo 
roboty, zaś konesatraceja jego musi być wielka, 
więc w handlu zwykłym, ani też w zapasach

odczynników u studentów wydziału chemiozr 
nego takiego kwasu niema.

Jakiś czas szukaliśmy go naprófmo, n ak >  
niec Sadowski przychodzi z wieścią, ź® kwas 
jest... a le  znajduje się w oszklonej szafce u do­
centa poŁiteoteilii (późniejs-zego profesora) S.

Nastąpiła narada — jak kwa* z szafki wy­
dostać. Projekty zbyt radykalne zostały wkrót­
ce odrzucone i stanęło na tem, że popioatu Sa­
dowski pójdzie i powie:

— Panie profesorze, potezefany mi Jest 
kwas azotowy o eiężarzo 1,4 *) do analizy...

- -  No, debrze; ale do czegóż Wam taki 
kwas iBoża być potrzebny. Musicie mu jasua 
powiedzieć, — prsdrywa kolega...

Wertowaliśmy w podręczniku długo i w 
korcu ntaleźCńmy godziwy pretekst do wy- 
cuieiuieBia.

Na d n ijr dsteń zjawie *kg Sadowski z fla- 
jsTKtf&ką kwasu.

— Ne i cóż — maeśe?
— Jest!... a le  powiadani Wam — kawał 

miałom bajeczny.
— Cóż taki eg© ? — opowie dąsie!
_  No, pray chodzę do S. i powiadam nra... 

a  ten nic nń nie odpowiada, czy da, ozy ni© 
da, tylko zaczyna po ojcowsku Marować.

— Pani© Sadowski, niech pan tego nJ© 
robi, to jest rzecz bardzo niebezpieczna... to 
człowiek w każdej drwili jeat na śmierć nara­
żony...

— Więc ja  się zaczynam wykręcać, niby

*) 0  L!» srsbte p rzy p am team t ® ężar gatanJcow y 
kwasu Azotow. ma być LA

nie rozumiem, o to  mu chodzi. Ale on mi b»- 
wiada.

—• Panie, niechże pan nie zaprzecza, bo  
kwas azotowy 1 , 4  używa się tylko do wytwa­
rzania nitrogliceryny.

— I  znów mię zaczyna straszyć, że to nie­
bezpieczne, że w końcu ja  tego nie potraiię 
bez odpowiedniej pomocy laboratoryjnej. A 
ja  mówię:

— Panie profesorze, ależ my Jul zrobiliś­
my i nitroglicerynę i plcrunok.

— Co — powiada — zrobiliście Już? A 
jak? Jakżftśeie to wytwarzali?

— Powiadam wam — zapomniał o całym 
strachu, tak się zaciekawił. Więo opowie­
działem mu, (ni« podając oczywiście, gdzie to 
robimy), żeśmy sami zrobili aparaty, kupili 
naczynia i Ł d.

— No i w rezultacie dał kwas, choć bar­
dzo przestrzegał i kazał być ostrożnym-.

Rzeczywiści© byliśmy ostrożni i wszystko 
robiliśmy wedle podręcznika. Oczywiście ni© 
był to podręcznik używany na politechnice.

Po wytworzeniu m aterji wybuchowych, 
zaznajomiliśmy się teoretycznie z  konstrukcją 
przyrządu wybuckowago i tak przygotowani 
czekaliśmy Jut bardziej pewni na wypndki I 
„rozkaz C. K. R-u“.

"Wypadki potoczyły eię szybko. _ Przyszły 
styczniowe demonstracje g a p o n o w sk ie  w Pe* 
tersburgu, wkrótce potem wielk1 strajk w 
Warszawie;

A gdy przyjechał do Lwowa tow. Leon, 
„gruba ryba od pepeesu", jRk mówił Sudot®. 
skł, staraliśmy się go naprzód zobaczyć, a  w 
końca t mówić e nim.
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a przy dotychczasowych opłatach Tow. nie 
w stanie podwyżazyć plac robotnikom; strajk 

Wy w©lać Btr..«oa następstwa, gdyż nie mó- 
wHo 0 pogrążeniu w ciemnościach miast, cały 
^ * 8  kopalń, którym Elektrownia dostarcza 
Z^Eji, poruszającej pompy, może ulec zatopieniu.

* to magistrat, wskazując na cały Szereg warun- 
w koncesji niedotrzymanych przez Towarzyat ro, 

^Powiedział listem z dnia 28.8 r. b., iż nie może 
lt£kWlć ani jednego punktu koncesji; może być 

# tylko o zmianie wszystkich warunków kotu- 
! zawarciu nowej umowy po uprzedniem po- 

.im ieniu  się obu stron. W kilka dni później ma- 
®®trat otrzymał list. datowany 29.8 r. b. bez iad- 

podpisu, w którym się mówi, iż ministerja 
^^thysłu i handlu, oraz spraw wewnętrznych, po 
^•■tjemnem porozumieniu się, doszły do przeko- 

ie  *e względów państwowych nie można do- 
do unieruchomienia Elektrowni i, te  w r e  

6 «tnajku, rząd musiałby naznaczyć zarząd przy* 
ll1ł»owy; przyezem jednak opłaty za dostarczanie 
^ r g j i  musiałyby być podwyższone; dlatego też 
^W ala się zarządowi Elektrowni podwyższyć o- 

do 1 marki za kilowat godzinę do popędu i 
2 mk. do oświetlenia; przytem jednak zaznaczo- 

**°> iż jest pożądanym, by podwyższenie nastąpiło 
I** Porozumieniu się z magistratem. Zarząd Elek- 

"̂tii ^  uważał jednak za potrzebne porozumie* 
^®ni© się z kimkodwiek i ogłosi! w pismach, iż po- 
^Wsz/y od dnia 1 września opłaty zostają podwyż­
k a  do 1 i 2 mk.
. Tutaj mimochodem trzeba zaznaczyć, iż Tow. 

'^dziankit, mające fabryki materjałów wybucho- 
na gruntach miasta Czeladni, płaci za energję 

JJ6ktryczną. dostarczaną przez elektrownię kop. 
^ ta d i ,  tylko po 22 ten. za kilowat godzinę do po- 
^Wu.

Teraz przejdziemy do istoty postanowienia obu 
^^isterjów.
. Najpierw trzeba zaznaczyć, iż tak sarno jest ono 

■prawnym, jak i postanowienie władz niemie- 
w tej sprawie. A teraz jakie skutki sprowa- 

^  to postanowienie dla życia gospodarczego całe* 
Prawie Zagłębia, gdyż elektrownia dostarcza e- 

> i  zarówno miastu Sosnowiec, jak i miastom 
_ Wziu i Dąbrowa, oraz całemu szeregowi okolicz- 
Tch kopalń 1 zakładów przemysłowych. Ponieważ 

energji elektrycznej została podniesiona prze- 
trzykrotni©, to zwiększą snę znacznie koszta 

Obdukcji węgla dla tych kopalń, która, nie mając 
, **snych elektrowni, posiłkują się prądem Elek- 

Towarzystwa. Ponieważ prawie wszystkie 
^ lic z n e  młyny pędzone są energją elektryczną, to 

przemiału zboża z 7 mk. ta  100 kg. podniosą 
^  do 22 mk-, co ze swej strony przyczyni się 
*j|*cznie do podwyższenia ceny chieba; podrożenie 

wywoła podrożenie robocizny i t. d.; jed- 
słowem, wytwarza się błędne koło. Miasto 

r^howiec zamiast dotychczasowej sumy 104.'*00 
^ *  za oświetlenie ulic płacić będzie przeszło 
. -000 mk. rocznie; mieszkańcy miasta, korzysta- 
b»? 26 świ®aa elektrycznego płacić będą, zamiast 
/^Jet ukilkudziiesięc/iu tysięcy rocznie, przeszło 1 
j/%®. w  tym eamym stosunku ponosić będą kosz* 
^ h n e  miasta. Jeżeliby pod wyżka plac dla etu kilku 
.lotników  wyniosła nawet 300.000 mk. rocznie, to 
"'htak kilka miłjonów nadwyżki pójdzie do kie- 
^h i panów akcjonariuszy.

Pytamy się, czy ludność ma dlatego płacić taki 
jbrzymi haracz pijawkom kapitalistycznym, iż tak 

Podoiba pp. miniistrom? Czy ministrowie mają 
^ aWo zmieniać warunki umów, nie pytając się o 

^cale jednego z kontrahentów! Pytamy się, czy 
^^iaterjum  przemysłu i handlu jest mimieterjum 
rj^arstw a i  zdzierstwa, a roinisierjum spraw we- 
^ ‘drznych — miniaterjum wewnętrznego niepo- 
^d k u .

Na posiedzeniu swem w dniu 18 b. m. Rada 
/*lej-' i  miasta Sosnowca na wniosek Klubu RaJ- 

p_ p  g postanowiła wezwać magistrat do e- 
®fr§icznego protestu przeciwko zarządzeniu mini* 

®rjów i poleciła migastratowi zwrócić się do 
l^dstaw icieli Zagłębia Dąbrowskiego w Sejmie o 
/jesieni®  interpelacji w tej sprawie ma wajblii- 
J*6 Posiedzenie Sejmu. Prócz tego na wniosek Klu- 
J? Mieszczańskiego postanowiono wraz z praedsta- 

'^telatwem innych miast Zagłębia wysłać delega- 
^  do Warszawy dla wszczęcia akcji przeciwko te­

mu horendalnemu postępowaniu fachowych mini­
strów.

Kostek Napierlaski.
Sosnowiec, dnia 19 września 1919 r.

w n «  ■ ■ i ^ v a o «« w >a

W „KuTjerze Warszawskim" czytamy sprawoz­
danie z zebrania „Związku obrony mienia Pola­
ków", którego prezesem jest b. kadet rosyjski, a 
później czciciel „Rady Regencyjnej" i gorący zwo­
lennik ugody e Niemcami, pod skrzydłami Mirbacha, 
poseł tejże „Rady Regencyjnej" w Rosji — ałowem 
p. Aleksander Lednicki.

Otóż ten p. Aleksander Lednicki, jak dowiadu­
jemy się z JKnrjera", poruszył bolesną sprawę 
zdrady państwowej, ujawnionej przez stronnictwa 
lewicowe^ usiłujące w myśl interesów bolszewicko* 
niemieckich i oczywiście z poduszczenia wrogów, 
dążyć do przerwania wojny na Wschodzie. Następ­
nie ów z łaski Mińbacha poseł polski postawił wnio­
sek dalszego prowadzenia wojny aż do „skuteczne­
go zakończenia".

Czelność buTżuasyjnycfa polityków polskich 
przestała nas oddawna dziwić. To też możemy tylko 
odpowiedzieć pogardą na zarzut „zdrady państwo­
wej" (co za język!), pochodzący od człowieka, który 
specjalnie po to w swoim czasie przyjechał do War­
szawy, aby tłómaczyć wszystkim na prawo i na le­
wo, ie  jedynie w Niemcach znaleźć możemy zbawie­
nie od bolszewików.

„Związek obrony mienia Polaków" przyjął jed­
nogłośnie wojowniczy wniosek p. Lednickiego. O  
ezywiście podzielił om zdanie swego prezesa, ie 
Polska dopóty ma wojować, dopóki! nde odzyska 
mienia całej burżuazji polskiej, postradanego w Ro­
sji, oczywiście z mieniłem prezesa Lednickiego na 
czele.

Oto — nowy cel wojny „aż dto końca"-.

żądania, wy łuszczone w memorjale Sekfe- 
tarjatu Centralnego Związku Robotników 
Rolnych.

***

Okazało się, te  nie jest to tak trudnem. 
ł  Oczywiście z tow. Leonem mówiło się 

o demonstracji, o obaleniu rządu rosyj- 
^ eg o  i t. d.
. Frapowało nas to mocno, że tow. Leon
jTrażal się z wielką rezerwą o rycbłem oba- 

caratu i nieraz widać było w jego do- 
oczach błyski ironji, gdy słyszał nasze 

°tuzja$tyczne zdania, ie nakoniec mówił bar- 
jakoś mało, ale to jeszcze więcej nadawa­

niu powagi i otaczało tajemniczością, 
j  Do tow. Leona zgłosibśmy się z żoną, od- 
i^iąc be® zastrzeżeń swe osoby do jego roz- 
^rządzenia.
* Oferta została przyjęła z zastrzeżeniem, 
-i bikt we Lwowie nie ma wiedzieć, gdzie je-

v Dla niepoznaki pojechaliśmy przez Zdoł- 
i Kijów. W Kijowie zrerztą mieliśmy 

^f^tnać pieniądze na drogę, bośmy swoich 
‘:eli za mało.

***
S- ^  Warszawie zatrzymaliśmy się w hotelu 

*«iin.
^u nastąpiły oględziny nowych kandyda- 

li^xdo  roboty" przez różnych przedstawicie- 
Hi6 • P. S. Nic nam w tej materji oczywiście 

.mówiono, i teraz dopiero rozumiem, jak 
odbyło.

^■Poniew nż zgłosiłem się do bojówki jako 
%  °^achnik“, więc przyszed] do nas tow. Gu- 

Pod pretekstem zaopatrzenia w pienią- 
cy * Był to wtedy młody, bardzo przystojny 

^ ie k  o tak smaglej cerze, że mógł śmiało

Wobec podania się co d\Tnisji Ministra

Aprowizacji, p. kCnkiewieza, wymieniają ja­
ko kandydatów p. Zygmunta Chrzanowskie­
go, Józefa Beka i Juljana Tolloczkę. Ten o- 
statni, prezes Związku cukrowników, jest 
skrajnym reakcjonistą.

Ma prasy sccjalisigtzntj.
Z ŁodzL

Chlaśnięcia.
Dzień prasy Rozwojowej".

...Niechże mi będzie, drogi „Robotniku", wolno 
Na intencję „Rozwoju" daó „chlaśnięcie" emo-

CZ6j
Co pod wodzą „Pieńkusia", jak lew, się sza-

inocze
Z „anarchją‘‘, „bolszewizmem", i... z  reformą

rolną!

Bez gadania mu trzeba urządzić „dzień prasy", 
Żeby napełnić jego 'ogniotrwałe kasy!... 
Powinien do ich wnętrza wpłynąć „kosiz" nie

błahy,
By mdał dla czarnej sotni żołd i... na zamachy!.

Dzień ten zwróci mu koszta „kanapek", her­
baty,

Z czasów, gdy Jędrzej zwiedzał jego kazamaty, 
A i dostarczy również, mości dobrodzieju, 
Kilka litrów (do głowy „Pieńkusia'*) oleju!-

A żeby i pobożność była zachowana 
Urządzi się tę kwestę w dzień Bożego Jana, 
(Dopieroż to Dymowscy będą się nadymać!), 
By Warszawa wiedziała, ozego aię ma trzymać!

...Nie odstąpię od swego, „Robotniku" drogd,
I, choć ze mnie jest bubek, w maimonę ubogi, 
Nie będę się uchylał od „zbiórki" (niech

stracę!)
I najmniej... pięć fenigów położę ma tacę!...

Waclaw Wolski.

Kronika polityczna.
Dźiś o godz. 11-ej w Prezydjum Mini­

strów w pałacu Namiestnikowskim odbę­
dzie się, zwołana przez Rząd, konferencja 
między" przedstawicielami Związku Zawo­
dowego Robotników Rolnych Rzplitej Pol­
skiej a przedstawicielami Związku Zie­
mian.

Tematem konferencji będą sprawy i

uchodzić za Persa lub Indusa. W parę lat 
potem wybuch bomby w Milanówku zmieni! 
go do niepcznania.

Po Gustawie przyszedł tow. Kapral (Wer- 
nyhora Ludwik, zmarły w b. r.). Nosił on 
wielką brodę 'i stosownie do tego ubierał się 
na ulicę, a mianowicie miał wysoką czapkę 
fokową i M ro z takimże kołnierzem. Jednak 
mimo sfbego wyglądu groźnego z  ową caarną 
brodą był to człowiek dobry i łagodny.

Otóż stało się, ie  tow. Kapral został z  na­
mi, zaś Gustaw przestał przychodzić.

Jak się to stało, dlaczego nas zakwalifi­
kowano do drukarni, a nie do laboratorjum, 
nie wiem dotąd, faktem jest, ie „pirotechni­
ka" moja poszła w kąt i nigdy już do niej nie 
wróciłem.

Wkrótce wedle wskazówek Kaprala wy­
nająłem mieszkanie na Złotej pod 37, gdzieś­
my dnia 13 marca 1905 r. za swemi właści- 
wemi nazwiskami zamieszkali. W kilka dni 
później zjawił się do nas tow. Romuald (ina­
czej Hrabią zwany) i zorganizował przywie­
zienie ze składu Wróblewskiego, znajdującej 
się tam na przechowaniu drukareoki „z bab­
cią".

Oczywiście wszystko było odpowiednio 
zapakowane i wyglądało zupełnie niewinnie. 
A więc komoda z kasztami wewnątrz, kosze z 
maszyną drukarską marki „Amateur", nako­
niec skrzynki z i-nnemi przyborami. Czcio­
nek była ty liro część, resztę dokompletował 
tow. Kapral, przynosząc je na sobie w pacz­
kach, mających formę tabliczek czekolady, ale 
obrywających niemiłosiernie kieszenie, o ile

Odczyt tow. Kowalewa. — „Podpory społeczeństwa" 
w teatrze Polskim". — Wieczornica. — Zgromadie- 
nie ludowe. — Zabawa ludowa. — Święto robotni­

cze w Lodzi.
Łódzki komitet „Dnia prasy" poczynił rozlegle 

przygotowania do święta prasy socjalistyczoj, uwa- 
żająo „Dzień prasy" nietylko za źródło dochodu, 
lecz i za potężny środek uświadamiający i agitacyj­
ny. Już w przeddzień urzędowego terminu 27 wrze­
śnia w piątek urządzono w sali Koncertowej odczyt 
tow. Kowalewa, soc.-rew. na temat „Bolszewicy a 
rzeczywistość"; ciekąwry ton odczyt ściągnął tłumy 
do sali Koncertowej. Słuchacze sowicie zostali wy­
nagrodzeni przez prelegenta, który licznymi przy­
kładami z własnych przeżyć popierał swe wywody 
o dezorganizacji i anarchji, jaki© wprowadzili bol­
szewicy w szeregi robotniczo w Rosji

W sobotę wieczorom odbyto się uroczyste przed­
stawieni© w teatrze Polskim, poprzedzone przemó­
wieniem tow. Ziemięckiego. Wysławiono sztukę 
Henryka Ibsena „Podpory społeczeństwa". Widow­
nia była szczelni© zapełniona przez licznych towa­
rzyszy i grono inteligeaciji zawodowej ŁodzL któro 
w ten sposób manifestowało swe sympatje dla so­
cjalistów. Sztuka, w której autor bezlitośni© schto- 
stai „społeczeństwo" burżuazyjne z jego obłudą, za­
nikiem wszelkiej moralności, zastraszającym bra­
kiem poczucia dobra ogółu, sprzedajnością i innymi 
Baletami i  sw. „towarzystwa", zoatala sumienni© 
opracowana przez dyr. Rychtowskiega Gra autorów 
naogól była dobrą; teatr Polski w Łodzi dnia tego 
podniósł się na nieco wyższy poziom sztuki reżyser­
skiej i aktorskiej; wieczór pozostawi niewątpliwi© 
mile wrażeni© na słuchaczach.

Po teatrze większa część obecnych udała się 
do sali Iielenowa, gdzie już tańczono i ba wiono się 
bardzo wesoło. Artyści teairu Polskiego bezintere­
sowni© zaofiarowali swe usługi. Tow. Pilarski, art. 
teatru Polskiego, był oonierenciór‘©m kabaretu li­
teracko - artystycznego. Na wyróżnienie zasługują 
piękne tańce klasyczne p. W. ZgliczyńskieJ, dekla­
macje ob. ob. Pilarskiego, Wrońskiego, Urbańskie­
go i innych. Wieczór urozmaicony był przez loterję 
fantową, bufet, tańce i Ł p. Bawiono « ę  do rana.

W niedzielę od samego rana kwestowano. Pra­
sa endecka uprzedzała w artykułach i wzmiankach 
o mającej nastąpić zbiórce, „żebraninie socjalistycz­
nej", i ostrzegała przed kupowaniem znaczka. Ni© 
bacząc jednak na to, nie było prawie nikogo, ktoby 
eię ni© udekorował; w tramwajach rozklejono afi­
sze „Dnia prasy", w wielu oknach wystawowych u- 
kazaly się nalepki, w cukierniach, restauracjach i 
innych lokalach publicznych sprzedawano znaczek, 
pocztówki i jednodniówki. Szczególniej jednodniów­
ka była rozchwytywana. Dużem powodzeniem cie­
szył się również i specjalny numer „Łodzianina . 
O godz. 12-ej odbyto się wielotysięczne zgromadze­
nie ludowe w sali Koncertowej, na którem prze­
mawiali tow. tow. Ziemięcld, Napiórkowski Kowa­
lew i inni. Przyjęto jednogłośni© uchwały o popie­
leniu prasy robotniczej. Od południa *i do późne­

go wieczora trwała zabaw# ludowa w  ogrodzie
Brauna

„Dzień prasy" dowiódł, ż© Lódi znajduj© się 
pod możnym wpływem P. P. S. Święto prasy 
łisfycznej, święto robotników zorganizowaayelr 
P. P. S., nadało całemu miastu wyglą5ł~lrwiąte 
i wybito swe piętno na Łodzi, W dniu święta ;
P. P. S.-owej świętowała cala Łódź robotnicza.

Jeny.

fierzMraiMi;.
(Korespondencja własna).

Nastrój w mieście w niedzielę d. 28, z powodu 
„Dnia prasy socjalistycznej" — świąteczny. Znaczek 
miał powodzenie: przypinają go chętnie oielylko ro­
botnicy, lecz i ich bracia w mundurach — żołnierza.

O godz. 1 w przepełnionej szopie eis-ażackiej 
odbył się odczyt tow. Sochackiego o sytuacji poli­
tycznej i taktyce P. P. S. Wiec zagaił towv A: Gó­
ralczyk. Na przewodniczącego powoiaaO tow. 
żanowskiego,' na sekretarza tow. Margulę. Wiec SJ 
manifestacją proletarjatu Wierzbnika i Slarachow* 
przeciwko dalszej wojnie. Tow. Sochacki w godzt#- 
nem przemówieniu wyjaśnił związek, jaki zachodzi 
między krytyczną sytuacją gospodarczą kraju a woj- ; 
ną. W dyskusji zabierali glos tow. tow. Golędziaow- \  
ski, Frydrych, Góralczyk, żądając zakończenia , 
krwawej rzezi. Uchwalano rezolucję, która piętnuj© 
politykę rządu w stosunku do klasy robotniczej I 
stwierdza, i© reakcyjna większość Sejmu prowadź 
politykę wrogą ludowi pracującemu i że od 
tego masy robotnicze niczego spodziewać si 
mogą. W dalszym ciągu zgromadzeni domagę 
natychmiastowego zakończenia wojny na 
t  oświadczają, że „klasa robotnicza ni© 
walce, aż obali rządy burżuazyjne i powob 
cia rząd robotniczy Niepodległej Socjalistycp 
publiki Polskiej".

lo ia iz U w  K a i.
(Kojespondeneja własna).

„Dzień prasy socjalistycznej" wypadł świetni 
Organizacja miejscowa rzuciła wwyatkie siły swa, 
aby fuiłuuaz prasy socjalistycznej sasuiić jakoajwiękr- , 
szą sumą. Bardzo wiele sklepów oodobtono mar 
kiem JDnia prasy"; szereg par kwestowało ener­
giczni© po mieście-; znaczki i pocztówki miały wisi- 
ki popyt, I

Robotnicy Tomaszowa poparli zamiary nasze 
entuzjastycznie, rozumiejąc, ie  prasa socjalistycznej 
będzie potężną ich obroną. Wielu raemieśkókóT 
również poparło nas, licząc się a powagą naszą 
mieści© (mamy większość w Radzi© miejskiej i 
słeśmy najsilniejszą organizacją poliiycżną). Ze' 
no około 2 tys. marek. Jednodniówka „Z dziejónf 
prasy socjalistycznej" rozeszła się bardzo szybko,

O godz. 8 po po!, w sali Straży ogniowej odbył 
się odczyt tow. M. Baumgarta * Warszawy o sytua­
cji politycznej.

Teleoramy.
Warszawo, 29 września. 

(P. A. T.). Kom unikat Sztabu General­
nego z dnia 29-go września:

Front litewsko . białoruski: Po dwu­
dniowej ciężkiej walce wojska nasze wspiera-

się nie miało do tego celu specjalnej „kami­
zelki".

Druk arem ka nasza bila tylko odezwy, ale 
odezw tych wtedy były ogromne masy.

Tow. Romuald był zecerem, ja zaś maszy­
nistą.

„Drwnaderkatni", przynoszącymi papier i 
odnoszące mi odezwy, były dwio siostry Halina 
i Irena, młodziutkie sztubaczki a jakiejś żeń­
skiej szkoły.

Pracowaliśmy ciężko* nio żałując ani cza­
su, ani «I.

Właśnie nadchodzi! 1 maj, więc posypały 
się odezwy majowe. Odezwa C. K. R. w 50,000 
egzemplarzy, odezwa W. K. R. w 10 czy 20 ty­
siącach i t. d. A ponieważ na „babci ‘ nie mo­
żna było umieścić więcej jak 2 razy złożoną 
odezwę, albo raz złożoną, o ile na obie strony 
bvła pisana, "więc musiał maszynista każdą o- 
dezwę taką 25 tysięcy albo i 50 tysięcy razy 
„klapnąć" na maszynie.

Cale szczęście, że maszyna „A meteur" jest 
idealną pod tym względem, bo pracuje się na 
niej z bardzo małym wysiłkiem, powtóre przez 
podklejenie na miejscach tarcia skórkami, 
przez us la wionie na grubym miękkim wojłoku 
i inne zabezpieczenia, można doprowadzać do 
tego, że w drugim pokoju nie słychać pracy 
maszyny- Zawdzięczając temu mogkśmy pra­
cować do późna w nocy, albo I przez całą noc.

Po miesiącu isklad „personelu" drukami 
się zmienił. Mianowicie przybył nam tow. Ma­
teusz (Uziembło) i zamieszkał u nas, jako pod- 
naj-emca „kawalerskiego pokoju".

Byf to starzec lat sześćdziesięciu kilku, 
chodzący o kulach, z powodu braku jednej no­

ne przez czołgi wyparty przeciwnika z forty­
fikacji Dźwióska, położonych na południo­
wym brzegu Diwiny. Wzięto 700 jeńców, 9 
karabinów" maszynowych i dużo materjałów 
wojennych. ■

Na wschód od kanału berezyńskiego odę 
działy nasze zajęły miasteczko Lepel. Na za 
chód od Petrykowa toczą się silne walki na 
odcinku Nowosiolki — Babumcze — Galicka 
Rudnia. Oddziały nasze czasowo zmuszone 
pod naciekiem przeważających ©ił do oofcuę-

gL Mimo tego kalectwa i podeszłego wieku,
był to człowiek o niespożytej energji tak fiay- 
cznej, jak duchowej. Potrafił on pracować przy 
maszynie 2 doby bez przerwy.

Miał on wygląd bardzo solidny i szanow­
ny poprostu na zewnątrz, oo nam w budzi# 
ogromnie dodało ducha. Widzieliśmy w ten* 
wzmocnienie naszego bezpieczeństwa. Było to 
prawdą, chociaż wogóle buda na Złotej był* 
tak konspiracyjnie postawiona, le o niebezpie­
czeństwie jej nozkonspirowania nie było mo­
wy.

Nadmiar energji tow. Mateusza 1 jogo de­
spotyczny charakter w związku z aaszem zam­
knięciem ciągiem w czterech ścianach mie­
szkania, był powodem wielu scysyj między na­
mi. Dużo nam krwi to na psuło marazte i byto 
przyczyną zwinięcia ̂ budy po 3 m' esiącach.

Jednak gdyśmy się skarżyli tow. Kapralo­
wi (jak jedna, tak druga strona), jako kierow- 
nibowi naszemu, on pocieszał nas jak mógł, a 
w końcu przyznał się, ż© w drugiej budzie j^s 
ul. Wareckiej kłócą się znacznie więcej i te na 
sze scysje na Złotej, to rzecz naprawdę błaha.

Kłótnie nasze nie miały jednak iadn 
ujemnego wpływu na wydajność budy.

Posypały się też po wprowadzeniu się <N 
nas Mateusza (13 kwietnia 1905 i )  odezwy 
zwiększonej ilości.

Stary poprostu zapamiętywał się w swąj 
robocie, jakby w jakiejś ekstazie. Czuł, że w 
tej chwili bezpośrednio on  rzuca dziesiątki ty 
sięcy odezw, gorących, jak to lato roku 1905,. 
między budzące się tłumy proletarjatu pol­
skiego.
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'a  się — po podejściu rezerw — kontrata- 
?em odzyskały utracone pozycje, biorąc kil- 
udziesięciu jeńców i 4 karabiny maszynowe. 

Front wołyński; Spokój.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 

Haller pułkownik.

liKiijm K i
. Stowwwicc, 29 września. 

(P. A. T.). „Eattowitzer Zedlung" z 28-go 
donosi, że w czwartek odbyło się w Bytomiu 
ekran ie  polskich Rad Ludowych Górnego Ślą­

ska, na którem odrzucono projekt Erzbergera 
sprawie v y 'trrh n ie n ia  Górnego Śląska w 

-b nie. ecr.rch-. Wypowiedziano się na- 
.za p -/y łączeniem Górnego Śląska do 

i. Poda wiono następnie wziąć udział 
yborach omunalnyeh i nie zawierać żad- 

Kompramrsów w tej sprawie. Centrowcy, 
rzy liczyli na głosy polskie, są tein postano- 

iem Polaków rozczarowani.

B s t R  psisks-isisilsitie.
Berlin, 29 września.

(P. A. T.). (Radjotełegr. st. pozn.). W 
ątek, 26 b. m. podjęto rokowania polsko - 

niemieckie w Berlinie. Po południu odbyły się 
wstępne narady w urzędzie spraw  zagranicz­
nych, w których z polskiej strony wzięli u- 
dziab podsekretarz stanu — dr. Wróblewski, 
oraz p ■ e Diamond i Korfanty. Posiano* 
wivno 'obi'., iwać przedewszystkiem nad am- 
ne-s! ! .«raz wymianą internowanych jeńców, 
p*. 'ogaci, -polscy oświadczyli, że niebawem o- 
«te. łunji ;bę .ą za pośrednictwem wojskowej 
komisji en tenty wszyscy Niemcy, internowa­
ni na Górnym Śląsku, oraz, że Niemcy, prze­
bywający w Polsce, są zupełnie bezpieczni, 
wobec czego wszelka troska o ich los jest zby- 

‘zna. W naradach nad am nestją poruszone 
'ą także inne sprawy, z nią związane. 0- 

ie strony postanowiły w jaknajkrótszym cza- 
rzygotować główne punkty rokowań, a 

następnie przejść do szczegółowego 
ia odnośnych kwestji.

Berlin, 29 września.
. T.y. Dnia 25 września przybył do 
polecenia rządu polskiego podse- 
nu, dr. Wróblewski, aby zorjento- 
y podjęcie na nowo przerwanych 
em wypadków górnośląskich roko- 

, rawie pfzeięcia obszarów, przypada- 
olsce na podstawie traktatu, jest mo- 
Roniecznym punktem wyjścia musia- 

u być stanowisko Niemiec wobec postu- 
w rządu polskiego w sprawie powstańców 
Górnym Śląsku. Omawianiu tych kwestji 
~ięoane były odbyte w piątek i sobotę kon­

ferencje z przedstawicielami rządu niemiec­
kiego i prusaka ego, w których ze stromy polskiej 
brali udział oprócz podsekretarza stanu d-ra 
Wróblewskiego posłowie Korfanty i dr. Dia- 
ciand. Dołj chczasowe konferencje uprawnia­
ją  do nadziei, że dalszy przebieg przyniesie 

żliis ość osiągnięcia porozumienia, a tem 
jfcW tw orzy  warunki nawiązania rokowań, 
£tśyc* za przedmiot wykonanie odnośnych 
snowicnaJ-inictatu, a także zawarcie ewen- 
nie umó , go.,pc !•; "czych między Polską 

Niemcami,
i  *inań, 29 września.

(P. A. T.). W pertraktacjach w sprawę sądów- 
ćtwa wzięli udział ze strony Polski szef wydziału 
rawiedliwości dr. Zygmunt Seyda, zastępca dr. 
ądzyński, delegaci Chełmicki, radca Cichowicz., 
asesor Bardajewicz, jako protokulant Dr. Seyda 
'wiadczył, że władze polski© zdecydowały się 
reejąć więziennictwo aż do dnia 1 października, a 
downictwo aż do upływu 2 tygodni od dnia pra- 
©nioeności trakiaiu pokojowego, a najpóźniej aż 

do dnia 1 grudnia 1019 r. Natychmiastowe objęcie 
sądownictwa mogłoby być zaniechano atoli przez 
wfjidzc 'oijkie tylko ud wczas, jeżeli także w po­
wyższym ‘czasie przejściowym dotychczasowe sądy 
■pod pewnymi względami zastosują się do faktycz­
nych stosunków, istniejących na terytorjadi. zajętych 
przez wojska polskie. Do tego należy ściele wyko­
nywanie wszystkich zarządzeń administracyjnych 
wydziału sprawiedliwości, oraz zastosowanie ustaw 
i rozporządzeń, wydawanych przez komisariaty, a 
obecnie przez Sejm, a względnie przez ministra dla 
byłej dzielnicy pruskiej. Pozatem zastrzegają sobie 
władze polskie prawo żądania wcześniejszego odda­
nia niektórych działów wymiaru sprawiedliwości, 

yjńk specjalnie sądownictwa karnego, a wszyscy sę­
dziowie i urzędnicy sądowi polscy, którzy mają za­
jąć posady w sądownictwie, winni mieć możność 
brania udziału we wszystkich czynnościach sądu, w 
szczególności sędziowie polscy, którzy w najbliż­
szym czasie do Poznania przyjadą. Przedstawiciele 
winisterjum pruskiego uznali żądania polskie za u- 
ąprawiedliwicne i wskazywali jedynie na trudności 
prawne, wzbraniając© wywierania nacisku na sądy 
©o do uznania prawodawstwa polskiego. W sprawie 
usunięcia tych trudności, nastąpiła kiiko^dzi.tuia 
iwyaifi, zdań i dOpMjwadziła do rezultatu, pożąda­
nego przez: władze polskie.. Delegaci niemieccy za­
strzegli sol e ' toczną decyzję dla m'r.istra spra­
wiedliwości is-. ’ decyzji należy się spodzie­
wać we śro i  Ze .- trony Polski zażądano także, by 
P»* za linią de marka cyjną dopitsrzono działalność 
doleg^tów- polskich przy sądach niemieckich, oraz 
zniesienia zakazu kcfflunikoVanta się urzędników 
eifrhieekich z przedstawicielami władz polskich. Co 

o tego życzenia ma nastąpić oświadczenie mini- 
erjurn pruskiego, a to również w najbliższych 
inch. Wydz:ał sprawiedliwości zamierza po utoń- 

iu pcrtraklaeyj ogłosić obszerny komunikat, wy- 
niający swojo dotychczasowe stanowisko i swoje 
miary na przyszłość.

. em  P i łs iw i i i s j i .
Warszawa, 2C września.

(P. 4. T.). Osoba, stojąca blisko konferencji po- 
p-j Gje następując© szczegóły o posiedzeniu, 

zdecvdowao© o toso-'- Cieszv*

Na posiedzeniu tem zabrał głos p. Benesz I z 
umiejętnością 1 swadą sobie właściwą, przytaczał 
powody, dla których Śląsk Cieszyński winien przy­
paść Czechom. Argumenty, jakich używał, były, 
rzecz prosta, natury ekonomicznej.

Po długiem przemówieniu p. Benesz© prezy­
dent Clemenceau udzielił głosu p. Paderewskiemu, 
ten zaś nie posługując silę żadną notatką wygłosił 
po angielsku mowę, w której, punkt po punkcie, 
zbijał wywody swego przeciwnika. Obecni cudzo­
ziemcy twierdzą, że była to jedna z najświetniejszych 
mów, jaki© kiedykolwiek słyszeli. Co więcej, nale­
żała ona do tych rzadkich przemówień, które decy­
dują o lasach wniosków.

Przedstawiając ekonomiczną stronę kwestji, p. 
Paderewski wyjął z kieszeni książkę i począł cyto­
wać z niej szeregi cyfr i danych, stwierdzając, że 
Czechy nawet bez Śląska, należeć będą jeszcze do 
najbogatszych w węgiel krajów Europy. „Być może, 
mówił nasz delegat, że p. Benesz, jak zwykle, uzua 
źródło, kćórem się posługujemy, z© pełne błędów i 
ni© zasługując© na wiarę. Ni© mógłbym podzielić 
takiego zdanm. Mam wielkie zaufani© do autora 'ej 
książki i śmiem twierdzić, że jest <m jednym z naj­
świetniejszych i najbardziej kompetentnych ludzi. 
Szanujemy go wszyscy i chyba jeden p. Benesz był­
by w tym względzie wyjątkiem. Proszę spojrzeć na 
okładkę, pracą tę napisał prezydent rzeezypoąpołitej 
czeskiej, p. Massaryik, we własnej osobie".

„Pan Benesz, ciągnął p. Paderewski, powtarza 
ustawicznie: Coal! Coal! Coal!!! (węgiel! wę­
giel! węgiel 1). My zffiiś z naszej strony odpowiadamy 
mu na to: „A Pole! a Pole! a Pole!“ (Polek! Po­
lak! Polak!). Wszyscy widzą jasno, że jeżeli prze­
ciwnikom naszym chodzi jedynie o bogactwa kopal­
niane śląska, to my Polacy brotfimy tam colkiem in­
nej rzeczy, rzeczy świętej, praw naszej polskiej lud­
ności, których nie wełno zestawiać ani z węglem, 
ani nawet z koksem. Pan Benesz proponuje, abyś­
my tę ludność szczeropolską podzielili między Pol- 
Rkę a Czechy i tem samem wyzywa was panowie 
na sąd Salomonowy. Czesi godzą się, aby tę ludność 
przepołowić, my zaś protestujemy przeciwko temu 
z całą mocą l stanowczością. Łatwo stąd wywnio­
skujecie, do kogo ta ludność powiinna ostatecznie 
należeć i która z dwóch aiem, polska czy czeska 
J®*f feto tną lej ludności matką".

W [UCH.
Praga, 29 września.

(P. A. T.). Dzienniki witają dr. Krama­
rza, który późnym wieczorem w sobotę przy­
był do Pragi. Jak dzienniki pedaia, w czasie 
powalania Kramarza na stacji w Birdziejowi- 
cach, oświadczył on w przemówieniu swem,
00 następuje: Jechałem z Pragi do Paryża w 
rado&nem usposobieniu. W Paryżu przeby­
liśmy z dr. Beneszem zarówno radosne jak i 
ciężkie chwile, pracowaliśmy w zupełnem po­
rozumieniu i zgodzie, aby osiągnąć całkowite 
zadowolenie z rezolucji konferencji pokojo­
wej. Brak nam tylko Śląska. Możemy jednak 
oświadczyć, że jakikolwiek obrót weźmie ta 
sprawa, Śląska, oddać nie możemy. Dzienni­
ki donoszą, że Kramarz zostaje w Pradze tyl­
ko kilka tygodni, które poświęci pracy polity­
cznej w stronnictwie narodowo - demokratycz- 
nem, następnie powróci do Paryża.

Praga* 29 września.
(P. A. T.). Wybory do Zgromadzenia Na­

rodowego zostały rozpisane na listopad r. b. 
Wybory na Slowaczyźnie zostały rozpisane 
później, ze względu na potrzebę przeprowa­
dzenia odpowiedniej organizacji wyborczej.

Ilstłj a Ispslaaija.
Wiedeń, 29 września.

(P. A. T.J. (Jugosłowiańskie biuro praso­
we). Poseł jugosłowiański w Paryżu — Ves- 
nic ogłosił w paryskim dzienniku „Matiu“ o- 
świadazeuie o stosunku między Włochami a 
Jugosławią. Powiada on między innemi: 
„Chcemy utrzymać przyjazne stosunki z Wło­
chami, a sądzę, że Włochy żywią takie samo 
uczucie względem nas. Jeżeli tak, to sprawa 
Adrjaiyku musi być tak rozwiązana, aby nie 
było między nami sporów i nieporozumień. 
Na to jednak Włochy, jako mocarstwo śród- 
ziemno-marskie i adrjotyckie, powinny zrzec 
się zamiaru rozszerzenia swej suwerenności 
na którykolwiek punkt naszego wybrzeża. 
Jeżeliby Włochy obstawały przy swych aspi­
racja di, toby wywołało to skutek, sprzeciwia­
jący si? interesom obu państw".

I p n  Eiski.
Lugano, 29 września.

(P. A. T.). (Radjoteleg. st. pozn.). 0  ostat­
niej włoskiej radzie korconej donosi „Cot- 
rie re  delta Sera", że zajmowano się na niej 
koniecznością jaknajszybszej demobilizacji w 
celu stłumienia niebezpiecznych dla rządu 
prądów, szerzących się w wojsku. Nitti zażą­
dał, aby wojsko regularne obsadziło Rjekę i 
położyło kras wybrykom d ‘Annuinzia. Rjeka 
ma być zajęta przez regularne wojska włoskie 
do chwili, w której rząd włoski otrzyma od 
emteuiiy ^ Ameryki zadawalające załatwienie 
sprawy Rjeki. Postanowiono rozwiązać Izbę
1 rozpisać nowe wybory na  3-go listopada r. 
b. D'Annunzio podobno oświadczył, że ustąpi 
z Rjeki dopiero po przeprowadzeniu aneksji,

_ P° rad u e  koronnej odbyła się rada mini­
strów, na której Nitti przedstawił uchwały 
nady koronnej j powiedział, że ze względu na 
stanowisko eatenty i Ameryki układ pokojo­
wy musi być jaknajrychlej ratyfikowany.

Berlin, 29 września.
(P. A. T.). P'#ma tutejsze przytaczają do­

niesieni©/ „Daily Telegraph‘u“, że wszelka 
próba rzhdu włoskiego, aby wystąpić przeciw­
ko d Annunz/i owi wywołałaby bunt w armji 
włoskiej.

Paryż, 27 września.
A. T.). „Havas'1 w  o ’;p-?cvi© wystoso-

o losie Adrjatyku decydować może tylko na­
ród włoski.

Lugauo, 29 września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Pisma 

włoskie donoszą, że wojska d'Annunzia starły 
‘się z  wojskiem po 1 udmowo-słowiańskiem.

Wiedeń, 29 września.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­

dencyjne donosi z Paryża: „Journal" poda­
je z Rzymu, iż Izba wioska odbyła w niedzie­
lę posiedzenie, na którem przy szło do ostrych 
starć między zwolennikami aneksji Rjeki i so­
cjalistami. Posiedzenie przerwano, a wzno­
wiono je w nocy z niedzieli na poniedziałek. 
Przy glosowaniu oświadczyła się Izba jedno­
myślnie za tą częścią porządku dziennego, 
która uznaje Rjekę za włoską. Druga część 
rezolucji, która pozostawia rządowi rozwiąza­
nie kwTestji Rjeki, została przyjęła 148 głosa­
mi przeciw 118, przy 10 w utrzymaniach się od 
głosu. Uwzględniwszy ministrów i sekretarzy 
stanu, pozostaje tylko większość 30 głosów1, oo 
sikłioniło Nćttie‘go do odpowiedzi, że rząd za­
stanowi się co ma uczynić. Następne posie­
dzenie odbędzie się w środę.

lo zq zA  p ia n ia  i H f .
Berlin, 29 września.

(P. A. T.y. „Yossiisoh‘e Ztg.“ dowiaduje
się ze źródła włoskiego, że postanowienie 
Nitti'ego w sprawi© rozwiązania Izby jest o- 
staieezne, a  zgodia króla na  to zapewniona. 
Wybory będą bezzwłocznie rozpisane. Rjeka 
ma być obsadzona przez wojska regularne.

K!:siii ttzzwUzi
Berlin, 29 września,

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Estońskie 
biuro prasowe donosi, że 10-doiowa krwawa 
walka nad Dźwimą skończyła się zupełną klę­
ską bolszewików, których 15.000 wzięto do 
niewoli.

Paryż, 29 września,
(P . A. T.). (Radjotel. s i  pozn.). Komuni­

kat wojsk Koło żaka: Wojska nasze maszerują 
na Itlutorowsk i zajęły stację Omiutińskaja, 
oddaloną o 70 wiorst na zachód od Itlutorow- 
ska. Na odcinku południowym zajęliśmy sta­
nowiska w odległości 40 wiorst na wiscbód od 
rzeki Tobol. W kierunku ofensywy na Kurgan 
wojska nasze rozbiły nieprzyjaciela, zadając 
mu wielkie straty.

UilH sifipu! P3i A .
Wersal, 29 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Chicago 
Tribune" donosi, że rząd adm irała Kołczaka 
otrzymał od Japonji pożyczkę 2 miljonów je­
nów.

Pism Hsazijsi w Islapsztle.
Wiedeń, 29 września.

(P. A, T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Budapesztu: Po półrocz­
nej przerwie ukazały się dziś wszystkie pis­
ma mieszczańskie. Ilość pism codziennych w 
Budapeszcie wynosi obecnie 30.

I s z w l!« PnsttalB,
Nancn, 29 września.

(P. A. T.)'. (Radjoteleg. st. poznańskiej)'. 
W Przecławicauh (na Morawach) (Lundenbur- 
gu) wybuchły w nocy z 26 na 27 b. m. krwawe 
rozruchy przeciwko Niemcom i Żydom. Było 
wielu zabitych i rannych.

Nancn, 29 września.
(P. A. T.y. (Radjotel. eta-cji krakowskiej). W 

Przecław i u w nocy z 26 na 27 b. m. na domach 
Niemców i Żydów wymalowano wielkie tropie gło­
wy. Obiegały pogłoski, ie Czesi chcą urządzić Niem­
com noc świętego Bartłomieja.

M i s a h  w Is H iia .
Nancn, 29 września.

(P. A. T.). (Radjotel. stacji krakowskiej). W 
Monachjuan wykrył© policja w1 jednym z lokalów1 
szkolnych biuro komwnistyczńe, ukryte pod firmą 
„Organizacja kobiet dla niesienia pomocy więźniom 
politycznym i jeńcom wojennym". Aresztowano <ze- 
reg osób i zabrano obfity raaterjal propagandy bol- 
szewickiej.

Mm w ift’oiiEij w gsrili.
Nauru, 29 września.

(P. A. T.). (Radjoteleg. st. poznańskiej). 
Pisma niemieckie donoszą © częściowej zmia­
nie gabinetu węgierskiego. Ministerjum spra­
wiedliwości obejmuje Friedrich, minist&rjum 
zdrowia Bela Sułtan, ministerjum handlu 
Korany (?)

I lliH tlliś i PaiEililllii.
Poznań, 29 września.

(P. A. T.). W najbliższym numerze dzien­
nika urzędowego województwa poznańskiego 
ogłoszone zostanie rozporządzeni© obowiązują 
ce właścicieli lasów do powiększenia wyrębu 
w lasach i do oddawania drzewa do użytku 
ogólnego po cenach przez województwo usta­
nowionych. Według tego rozporządzenia wła­
ściciele lasów będą obowiązani z każdej po­
siadanej morgi lasu stawić do dyspozycji sta­
rosty 1 i pół metra drzewa szczapowego i wał­
kowego. Rozdziałem drzewa między publicz­
ność zajmować się będą wydziały Dowiatowe, 
a w wielkich miastach — magistraty.

t e j  K e j .
Nanen, 29 września.

(P. A. T.). (Radjoteleg. st. poznańskiej).
Komisja niemłe ko-czeska oświadczyła, że 
Nbirtcy czescy nie Zrezygnowali z samorządu 
♦ervtorjakiego. Gdyby rznd częste© o^wacki

nie wypełni! tego żądania, to ni© będzie mógł 
liczyć na poparci© ze strony Niemców.

ratofficia gaszjtlt tmnyszy Litwie
■Wilno, 29 września* 

(P. A. T.). Konferencja socjalistów pob 
skich Litwy i Białorusi uchwaliła dążyć do 
zwołania Sejmu ustawodawczego w Widni®* 
Konferencja stoi na gruncie saniookreślenia I 
samodzielności Litwy i Białorusi, któr© po* 
winny się znaleźć w prawno-pańsiwowej łącz- 
ności z Rzecząpospolitą Polską. Postanowiono 
nawiązać najściślejszą łączność z Polską PartjJ 
Socjalistyczną.

ll$liM I.
Wilno, 29 września 

(P. A. T.). Z Kowna donoszą: W toku 
jest zupełna rekonstrukcja gabinetu. Połowa 
dotychczasowych ministerjów ma być skaso­
wana. Dotychczasowy premjer Sleżewicz po* 
zostaje i obejmie też sprawy zagraniczne. O* 
beemy minister spraw zagranicznych Walde­
m ar ustępuje. Skarb obejmuje Szymkus, spra­
wy wewnętrzne Kaurys. Rekonstrukcja nie 
oznacza zmiany w antypolskim stanowisku 
rządu litewskiego. Dymisja naczelnego wo* 
dza armji litewskiej została przyjęta.

Pułkownik Ward zakomunikował rządo­
wi litewskiemu uznanie go przez rząd angiel­
ski. Z tego powodu odbyła się w Kownie ma­
nifestacja. Ward obiecał Litwinom pieniądze 
i broń do walki z bolszewikami. Litwa otrzy­
ma potrzebne jej granice, granic tych jednak 
Ward nie wymienił.

Prześladowania i aresztowania Polaków 
na Litwie trwają w dalszym ciągu.

Slrajii w Bsrtiois.
Berlin, 29 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Kierow­
nictwo strajkujących metalowców w Berlinie 
oznajmia, że dnia 27 liczba przedsiębiorstw, 
godzących się na strajk, zwiększyła się na 115, 
a  liczba już strajkujących wzrosła z 40 na 65.

F sS iiil Japśw.
Paryi, 28 wrześnio.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Generalny 
komitet naftowy na posiedzeniu, które się odbyto 
pod przewodnictwem Henryka Berangera, przy­
jął do wiadiomoóci uchwalę niiędzysojuiszańczej Ra­
dy dla transportów morskich, na mocy której nie­
mieckie statki naftowe oddane być mają do dyspo­
zycji Eutenfy. Francja otrzyma 30.000 ton z ogólnej 
ilości 60.000 ton, czyli 50% ogólnego tonażu w jto- 
eunku do sbrat w okrętach transportowych, jakże 
zadały Francji niemiecki© łodzi© podwodne. Roz­
dzielone statki służyć będą do zaopatrywania Euro­
py w produkty nafto we.

t e  dewiz
Warszawa, 29 września.

(P. A. T.) .Kursy Państwowej Centrali De1
wiz z dnia 29 września 1919 r.

Funty sterling! 151.—
Dolary 35.—
Franki francusikie 4.30
Franki szwajcarski© (j,50
Franki belgijskie 4.15
Liry 3.65
Marki fińskie 1.70
Lej© rumuńśkie 1.45
Floreny holenderskie 13.25
Korony szwedzkie 8.70
Korony norweskie 8.20
Korany duńskie 7.70
Korony austr. niem, 52.50
Korony czeskie 90.—
Kurs przeradiow auia na korony 51.50.

Dzieła s z M i za ł p i t e .
Nauen, 29 września.

(P. A. T.). (Radjoteleg. st. poznańskiej).
Wiedeńska Rada ministrów postanowiła wy­
przedać dzieła sztuki, należące do państwa, a- 
żeby w ten sposób zakupić najniezbędniejsze 
środki żywnościowe. *

B o f c a  w ala .
Bern, 29 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Między
rządami szwajcarskim a włoskim stanęła za 
zgodą ententy tymczasowa umowa w spraw ie 
dostawy węgla. Do tej pory pociągi węglowe 
z zagłębia Saary i Ruhry szły przez Szwajcar 
rję^ do Włoch, gdy nabomisat węgiel amery­
kański przeznaczony dla Szwajearji wył»d'»- 
wywEno w Genui, skąd odsyłano go koleja­
mi wloskiemi na miejsc© przeznaczenia. O- 
becni© węgiel z zagłębia Saary i Ruhry, prze­
znaczony dila Włoch otrzyma Szwajcaria, gdy 
tymczasem węgiel amerykański, znajdujący 
się w Geciui, a  przeznaczony dtla Szwajearji* 
otrzymają Włochy. Ceiiy będą,wyrównane.

Z prowincii.
Skierniewice.

(Korespondencja własna).
Skierniewice^ miasto powiatowe w obwodzie 

warszawskim, liczące około szesnastu tysięcy 
mieszkańców, jest, jak wszystkie prawie miasta, 
terenem walki między większością biedną i bo­
gs tą mniejszością. Celem walki było ujęci© wła­
dzy i wpływów na gospodarkę miejską. Ludność 
•instynktownie łączyła się i grupowała przy lu­
dziach, dających rękojmię, ie  się sprawami iej 
zajmą energicznie i bezinteresownie.

Ostatnie wybory do Rady miejskiej są nowym 
dowodem uświadomienia sobie przez sferę pracu­
jącą fizycznie i umysłowo, że tylko własny rząd 
może ulżyć smutnej doli t**’v  * *— -viast. Oho-
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jętaość. * jaką dawniej traktowano w mieście spra­
wy miejskie, zniknęła. Masy pracujące łącznie 3ta- 
Sfiły się do urn wyborczych i przeprowadziły pro­
porcjonalną liczbę swych przedstawicieli. Zupełnie 
erozumi&te, że w mieści© istnieje grupa bardzo 
niezadowolona z takich wyników wyborów do Ka­
cy miejskiej, a nie mogąc znaleźć innego, bardziej 
mądrego argumentu dla swego niezadowolenia — 
zrzuca na grupę pracy „winę", że frakcja żydow­
ska w Radzie miejskiej, składając się z siedmiu 
członków, przeprowadziła jednego ławnika Żyda. 
Dwugroszówka. z tego powodu zaznacza, że do­
tychczas Magistrat nigdy jeszcze Żyda ławnika 
nie miał, zapomina widocznie Z przyzwyczajenia, 
że wymaga tego ełuszaio proporcjonalność wybo­
rów.

Skład Rady przedstawia się następująco: z li­
sty P. P. S. — 9-ciu; z listy żydowskiej — nacjo­
nalistycznej — 7; z listy N. D. — mieszczańskiej— 
R-c4i; z Mety N. Z. R. — 4rch i ł- listy Bunda—1.

Przedstawiciele P. P 23. I N. Z. R. połączyli 
się, tworząc w Radzie większościową grupę pra­
cy, która, pojmując, ii gospodarkę miejską należy 
traktować nie jak dodatkowy kłopot przy troskach 
domowych, lecz powrotną praeę społeczną, wyma­
gającą całkowitego oddanie mę jej — postanowiła 
dać takie wynagrodzenie członkom Magistratu, by 
ci mogli poświęcić aię tylko jego sprawom i wzię­
tym na się obowiązkom. Na burmistrza wybrano 
l i  Kteiełnickiego. nauczyciela, na jego zastępcę H- 
Hrynewskiego, mularza a zawodu, jednego a 
współtwórców doskonale prosperującej koopera­
tywy robotniczej. Wybierając tych ludzi na naczel­
ne stanowiska w mieście, wyborcy pewni byli I 
tej nadziei, te  przeszłość i praca tvch ludzi dają 
rękojmię odpowiedniego traktowania spraw lud­
ności.

Skierniewice, d. 27 września 1919 r.

Częstochowa,
(Korespondeneja w łam ał.

Od pewnego czasu nasi snzeterowoy tracą wpły­
wy wśród uświadomionych roootnfków. Swoje ban­
kructwo polityczne staraj* się wszełkiemi siłami 
ea maskować, a skoro im się to nie udaje, szerzą 
Wśród robotników najrozmaitsza pogłoski, np„ że 
kto nie należy do związku „Praca", ten nio otrzyma 
pracy przy uruchomieniu fabryk.

Znalazła się grupa robotników, którzy wyraź­
cie enzeterowoom się przeciwstawiają i którzy po­
stanowili założyć Związek zawodowy przemysłu 
■włóknistego, gtojący na stanowisku fclasowem; fakt 
ten zupełnie wyprowadził emzeterowców a równo­
wagi, pienią *ię ze złości. Jak to, ktoś śmiał aakał- 
dać jakiś tam związek klasowy, do którego w ciągu 
jednego miesiąca zapisało się przeszło tysiąc robat- 
eików, przecież my tu jesteśmy panami. Nio poma­
ga jednak agitacja enzsteroweów, bankructwo ie»t
jiadoczne.

Postanowili więo użyć jeescze jsdaego środka 
i  udać się do ar,vojego sprzymierzeńca „Kurjera Czę- 
etoehowftkiego" który przy kaadej spooobnośoi wy- 
Jewa kubły błota na socjaJśstów, by tych śmiałków, 
śctórzy zakładają związek zawodowy klasowy pu- 
■plicznie skompromitować. W kilka dni później uka­
jały się dwa artykuły w „Kurjerku Ceęstochow- 
akim“, oskarżając zakxtyoielt związku, i© dopusz­
czają **< defraudacji 1 urządzają potajemne narady 
% dyrektorami i t. p. Któż wam uwierzy, wy ban- 
ir^ujący politycy? Dość już tumaniliście robotni­
ków awajemi okteeankanii. dziś już was nikt nie 
stooh*- A. Z.

Centralny Wydział kulturalno - oświatowy P. V. 
8. — Do wszystkich 0. K. R.-ów (Okólnik Nr. 2). 
Wobec bliskiej konferencji partyjnych działa «y 
•kulturalno - oświatowych, Seler©terjat Contr, Wy­
działu kulturalno - ośwkitowego zwraca się do 
wszystkich okręgowych w*$. obwodowych komite­
tów roboinio&ych z następującemu sapy tamami:

1) Jaey towarzysze w danym okręgu zajmują 
się sprawami kultura Ina - oświatowymi i na raera 
ich działa kie ść polega?

2) Jakie klasowo - robotnicze iostytuaje kultu­
ralno - oświatowe istnieją w daaiym ©kręgu i jaki 
w nłcti udział biorą miejsoowi towarzysze ew. sym­
patycy?

Odpowiedzi na powyższo pytania wieny być 
nadsyłane najpóźniej do dnia 10 października na 
ręce Sekretarjntu Centralnego Wydzmlu kułf.-ośw. 
P. P. S. („Robotnik" — War&oba nr. 7).

SekrełarjsŁ
Do członków Komitetu Proga! Dziś, d. 50 b. 

m. o godz. 7 wieez., odbędzie aię posiedzenie cj3tra­
ków Komitetu Praga w lokalu dzielnicowym, ul. 
Eiałostocka ar. la.

Ds członków Komitetu Ochota! Dziś dnia 30 h 
tn. o godz 7 wiecz., odbędzie się posiedzenie człon­
ków Komitetu Ochota, w lokalu dzielnico wyra, Al. 
J&raEołimskie nr. 90.

Do członków dzielnicy śródmieście 1 Daiś dnia 
80 h. m., o gc«dz. 8 wiecz., odbędzie się egóLae ze­
branie członków dzielnicy Śródmieścia, w lokalu 
dzielnicowym AL Jerozolimska nr. 66. Odczyt na 
temat „Komunizm a Socjalizm" wygłosi tow. Perl.

IP> członków Koiniteta Woła! Dziś dnia SO to 
m., o godz. 7 wiec®., odbędzie się powodzenie czdca- 
ków Komitetu Wola, w lokalu dzielnicowym uiiea 
Wolska nr. 44.

Dzielnica Mokotowska. Dziś, daiia 80 wraeśnaz, 
O godz. 7 wiecz., odbędzie się zebranie Komitetu 
■wykonawczego. Jednocześnie proszeni *ą o przyby­
cie tow. Przelaklewicz i towarzyszka Janka z dażeł- 
nicy Śródmiejskiej.

Do«o»śó byli członkowie sfawiańakiej Sekcji P. 
P. 8. Wszystkich eztoeików byłej sławiańeidej (guh. 
ohorfcowska) Sekcji P. P. S., znajdujących się w 
Waranowi®, pradmy o przybycie w sobołę (4-ge 
października r. b.) o godz. 7 wice*., do lokalu 
Związku rob. Stew. Spółdac, przy ul. Wolskiej 14.

Fwsnoćó dzielnica Czyste! We wtorek, dnia S0 
września, o godz. Q popoł. odbędzie się zebranie 
członków Komitetu dzielnicowego. Prosceai cą o 
punY.uahra przybycie: to w. tow. Marcel, Wicek, 
Czubak, MHy, Molento, Fafeijsócoylt, Gxfypoeki, 
J/0*cBuk', Dobrowolski żebrani® Kora. dxteSnieo- 
wega odbędzie się w lokalu pro? 'U. Wolskiej ar, 
64, m. 13, III piętnu.

Kolejowy Komitet wzywa estfoaków Komisji w- 
ganiaacyja© - agitacyjuej, tow. tow.: Choińskiego, 
Przybysza, Górnego, Małżewskiego, Łagowskiego, 
Szychowskiego, Mskubkiego, i Nowaka, przybyć aa 
zebranie organizacyjne komisji w da! u 30 września 
T b., w® wtorek, do lokalu Al, Jensooliniiskie ar. 53.

pracę i walkę, jaką muctel stoczyć proletariat w la­
tach 1005 — 1919. Ileż to ofiar padło, ile ich widział 
X pawilon cytadeli warszawskiej, a iie zginęło w 
dalekich tajgach Sybiru «a propagandę siowa dru- 
leows&ege, które zostało zgromadzone w ebszoesyra 
pokoju „Klubu Proleterjaakiag»“. Na Ile ozerwuae- 
go szte&daru z oapisem: „Wyzwoleuie praey", „Wy­
zwoleni© ducha", »groHtsd»co wseys&ie nieomal 
wydawnictwa P. P. S. jak pisn>a ł broszury wydane 
u nas i eagranicą. Naetępnie widać wydawnictwa 
Soc. Dem. Kr. Pol. i Litwy. Wydawnictwa „sowiec­
kie" w Rosji i ukreińniłia. oraz lieray szereg popu­
larnych wydawnictw naukowych dla robotników <*- 
mawiający sprawy polityozue, oświatowe .  kultu­
ralne i zawodowe, oraz szereg obrazków i plan® 
iiustrująoyrh pracę i żyeie robotnicze dopełnia nie­
wielkiej ale dobrze xorjfs aiaowaaej wystawy pcasy 
robotniczej.

W sobotę dnia 27 1 w niedzielę 2S b. ra. zwie- 
dsiło wystawę praeasio 1,000 oeób, wyrażają© aa- 
rzątiowi klubu podziękowanie za urzeerywietaiente 
myśli zgronaadasuia tego wszystkiego, co kosztowa­
ło w niedawnej przesŁłości tyle ofiar i poświęceń.

Ulegając licanym żądaniom, dziś, we wtorek 
od godŁ 8 do 10 wiocz., wystawa prasy socjalistycz­
nej będzie otwarta. Wstęp wolny.

chodźtwa zarobkowego do Francji. Należy *i<? jed­
nak liiryć. ie  liczba beerobotnych w aajbliisnęm 
ttewsia wsroćzi© d» wysskoósi saregostro wanej w 
mafa to z srwagl ąd»te?i 'em 20% zwyżki kw*t ra- 
pamr/gowyah, z® względu na podniceieate *ię w 
iym, mniej więcej, etojuaku cen łwt wrtykuty pierw- 
saej petse&by, obciąży budńet Mtedaterjuia praey 
1 optełri spoi., na ceł© pomocy dl® beereboteysh* 
kwota 25 miijemów mk. na przeciąg daśssfek I ł  
Djieeięcy. De dnia 1 wraoóriia 1919 r. na pomoc dl* 
beseobotaych Micłeterjum wyploałto 125.087.KS 
mk„ s ceęge w lutym 12.241.069 mk., w nsetsu 
14b8S.JX2 ak., w kwieteću 21.071.21® mk„ w jmi» 
ju 20.28-0.S74 mk„ w acerwwa 21.210.S67 mk„ w iip- 
ca 10.256.088 mk„ w sierpniu 18.511.189 mk.

Z kwot pswyżsi^łh uyptacoo® ogełea dla Wał- 
ssawy 86.940.240 mk., dla Łodzi 39.259.400 mk, 
dla Zagłębia 5,680.800 mŁ, dla Zowierełc S.fłT ®'*# 
mk. i t. p.

Kielce.
(Korecpondeacjs włessna).

Dul* 25 września na dworca koleje wyro w 
jSelcwh xaetaiy naładowane dwa w ag osy pęsi, 
dwa wagoay jaj j wagon świń; wagony były
yrzetwzzoiiz na wywóz <Ło Wiodnls przez kielec­
kich paskarzj, mających na wywóz pozwolenie s 
■jllflisterjum aprowizacji a Warszawy.

Tym razem jednak sztuka paskarska ute [»o- 
■wledł* się, bo dzięld kieleckiemu Związkowi ro- 
botników kol6j0Wyejlł wagoay powyższe zostały 
^^jjjymaae i wiadomość o fakcie powyiazym gruch­
nęła. i*k Płorun, po oalam mieście. Jud o godzi- 
jlie dziewiątej «racu zaczęły aię ztfcierać Iłuirty 
jrobłat ua dwor«n, praewtónia w  kter robotulcijrsh. 
Weganr wstały obatawtou® przez a brad kolejową 
de otaeń. ei wpadaj© w tej sprawie decyzja, tyra- 
jgguem decyzja m© przychodziła przez cały «Lcień, 
złe ztdo wieczorom 0 gadzia;© piątej zje wił* aię 
bampw^8 _*°Mka i aaetępca pana starosty vr Kioł- 
reeto dr. witek, którego rozgoryczony t a n  pobił. 
Sam P8U 8ł*ro*ta maał widocznie za etowowne. i* 
lepiej mf  mW»zać d» tego rodaaju ©praw. Na­
stępni* Łi3™  *’? Bankejonarj’iss policji, były szot- 
cel au»tija»k’. n» którego również tłum się **u- 
«fł f pobił go- o-jsli* shrzalftto w górę. Późno wie­
czorem tfuoi się tacząt rorćbodzlć, otrzyTnairozy 
sepewmienito drugi daień wyżej wymieuteae
produkt? Boatouą ludności roŁejoeo-
woj

Sfcpytujomy. co uuacty wysyUnte żywootol 
Ntemeom nHwy,^ kłody my musrhny apTowe-
dtać z Ameryk- Be powoływanie tię %  b , k
wzasnisn za żywność otraymamy lekemytywy, nie 
■wytrzymuje krytyki. Czy ni© moglibyśmy ©trajmaó 
tych samych tokomotyw B A.iglji lub a Ameryki, 
gdzie nie ^totaian żywności, ponie­
waż sami nam Ją sproedają. Widecante chodzi ta 
jedynie o p|0|p•let'*®1,3 paskarzy.

Prosimy * wyjaśnienie w j,©j ©pcgwi© ©d wysł- 
njjcćw mtorodejnych.

Kielecki ekręgowy Kemitej robctwfosy P. P, 8.
Bada Zjr- ^aW- a,oml KI«I«*ic4

l
p o a ied ie n t«  C. K. w .

Posiedzenie Ceutraln»go Komitetu Wy- 
tonawczego P. P. 3. odbędzię się -w® czwaTtek, 
[nia 2 października o godz. 10^  rano w loka- 
s 2&wiązku polsluch posłów socjalistyeaaych.

1 u l i !  m M m
Z Rob. Wydziału apiowkf-eytitegó. Vf 5r> 

dę d aia  1 paśdziarnika a  godz. 5 popeJ. odbę­
dzie aię narada d&legalów rob. fabsr. wojsko­
wych, otrzymująieydi deputaty za pośrednic­
twem Bob. Wydziału aprowizacyjnego, w lo­
kalu tegoż, pczy ul. W okklej a r .  44. I% ra3xa 
się o punktualnie przybycie.

Bsrosofć towarsysze - dctegscł rob. m!©»»WeIi.
W e wtorek, dnia 80 września, godz. 6-ej wtecn. od­
będzie się przy ul. CMoć . nr. 11 sebrssle  Sasdy 
■del©8’sdów robcifciŁków uiiojete'eh. Pt©«sm» I  są 
•imjrsoy delegaci o punktuolue przybycie. Na po­
rządku dsieanytn sprawy wyaace waime.

Z Kouii?jł Centr. K!m. Zw. aaw. Kolejne poado- 
daicfiie W ydakłu Wyk. Kem. Centr. XI. Zw. ®r>vsd. 
odbędzie snę w piątek, 3 pcidiróiusika, o godz. 7-ej 
wiecz., w lokalu Kom. Contr, Wezyacy astoalłowie 
W. W. proszeni są o przybycie.

Postełwiftio Wydz. Dig. K. €-. odbędsła się we 
wtorok, W  wraećmia, o go-Ja. 4^f popoŁ w tokaki 
K. C.

K w i k i  Centralny Z. I*. 54. ». wzywa ©rr»9;iea-
cje A P. M, S. w Lodai, Ostrowcu, Miriaku M.( So­
snowcu, Płocku, aby przyslsły odpowiedź bu Ok»N- 
aśk u*. 1 do dnia 1 paździeroika 1918 t.

— Waywa eię członkó w Z. ?. M. S., htóray «?e 
■zr.piraJi sdę joracze do Kól eamoksztoloeniewyck, a- 
by wekateconiali to natychm'arf.

— W calu aasilemiu fimóusra prasowego Ceu- 
tialaego Ę->roltaśs Z w. Poiłb. Ml, Sccj., dala 5 paź- 
d rie ra iia  1919 r. urz^Jncwo będsćo o godg. 8 wieca. 
prsadstawicoic w *łJs handlowców, u l  Smins. 16. 
Biłoty nabywać możaa eodrieanie, raiędzy goda. 8 
—7 w lokalu Z w itk u , Al. JerozolUiwkie nr. 158 m- 4,

Bacanotó Robotnicy 1 Zwiąrok zawodowy robot- 
afków i rębotoic robót ztcmaych (Al. JeroroliEakiu 
nr. 66) wzywa całonków robetaików, którzy jeszcze 
te o zapasali się na listę pracy stawić się do *a- 
rogestrowacla natychmiast do lokalu Związku w go- 
ó ń a e h  od 10-ej rano do 2-giej po południu. Ltetę 
Bapisu do pracy Zwi-ązsk aeunyko * dotem 1 pat- 
dai-oniika.

Tfybory u praeewraków haadBwych. Pscsrydjum 
Sekcji branży konfekcyjnej i  futrzanej przy 
pracowników hcodkw ydi, Zielna ar. 25, nawołuje 
wecystkkh swoich członków do masowego głosowa­
nia dziś i jutro a a  jedynych obrońców kłusy P^* 
eowmcnej—na listę Nr. 2 „Grupy Mortosistowakiej ,

Baczność EttoaSI Sekcja zdunów przy Z wianku 
rsb. przcas. budowl. zwohiio nadzwyczajne zebra­
ni® adunów, (ul. Sietma ar. 18) dale, d. 80 tvraeinia 
o godz. 8 popol

Wystaiw* pism socjalJstycsnyeh. Dobrą myśl u- 
rseoyw istafl zarząd Klubu Pxoletaxjocktego, uraą- 
dzająo w „dniu prasy" wystawę piam eocjalisłyra- 
nycb. broszur, odezw f piani® ilustrujących iyci®,

Do dnia 1 lipna 1919 r. Państwowe urzędy po- 
śr&ilmctwa pracy — ntimisterjum pracy i opieki 
spole cznoj zaroje^rowały 453.422 bczrObohnych.. Z 
tego do 31 stycznia sarojostrowano 208.143. W dal­
szym ciągu pi7.yby‘ok i uibytek bezrobotnych ifir 
trudni onych fcądź pray robolach publicznych, bądź 
tea prziez umchomieiii)© innych warsztatów pracy, 
poboru do wojska i t. p. przedstawia się jak nastę­
puje:

W lutym pnzybyłe 58^28 b«arobotoycK n!o a- 
było oto.

W tmcrcu przybyto 7TJJ6* bezrobotnych ubyło 
29,067, wzrost 48,009,

W kwietniu przybyto 150,7818 bezrobotnych w- 
było 28,010, wzrost 24,721.

W maju przybyto 8 4 besrobotay* uhyto 
2?^3?, »wrost 6,228.

W snrwea przybyło 18,194 berrebotnych oby­
to 52,087, ubytek 36,898.

W pierwszym więc półroczu 1919 r. mimo tł- 
bytku 135.093 bezrobotnych liegba ich wzrosła © 
112,186 ejców rodzin, oras osób pojedjńczydi, Ro- 
■i:<stoy w tej liczbie nie są wUireon©.

Z licast-y 135,083 ogólnego ubytku beurobotnych 
— pray robotach publicanyrfi zcwtsło zatrudni®* i 
oycłi 92,652 robotników. Z tej liczby Państwowe u- j 
rzędy pośrednictwa pracy zapośredaiezyly tylko S 
38,342 — pcaostaia ilość otneymaia pracę heap o  j 
średnio. Minieterjum pracy t opoeki społoosnej po- i 
czyniło jud odnośne zarządzenia, al»y na przyszłość ’ 
do powyassego zjawiska nto dopuścić. Bowiem uzu- J 
wsad® »ę od ewidencji Państwowych ursędów po- 
fcrediii-etwa pracy utrudnia tym urzędom kem teslą, 
cay demy bezcobciny we właściwym cia^i® przesiał 
korzystać z saailhów wypłacanych bezrobotnym, e- 
raa j»owiększa koszta tej kontroli.

Z pośród łi«zby 92,658 robotników e robót pu- 
bBeznych pracowało przy budowie koloi — 7,73?, 
przy budowie silo s  i  dróg—27.665, fearezowania la- 
*ów — 2,377, kamieniołomach — 2,006, regulacji 
rz©k — 1,408, obwałowaniu rzek — 5,855, uruchs- 
mieoiiu praemyslu — 770, budowli* mostów — 59, } 
rcejbióree muiów — 10.687, robotach miejslsitói — j 
14,192, róaij«h innych robotach — 20307.

Przy angażo wania na roboty publiczna — pań- j 
stwowe araędy pośrednictwa procy przestrzegają 
następującą kolejność — najprzód procę otrzymują 
gl<rwy rodaan z  4-tora i  więcej dzieci. Następnie 
s 8 i 2-giean i  s jednym dzieckiem. Następnie i  ona- 
oi, potyai osoby pojadyńcaa w. puraądku kofcjnym i 

od daty rejestracji.
Koali®waż roboty publican© kwostji bezrobocia j 

aie roswdązują, gdyż jak wMaimy z powyższego j 
jeden tylko miesiąc czerwiec prayBstó większy «- • 
bytek ©nhteii prayrest boa robotny oh, tuś whsolutu* ; 
Ksatra beawsboteyah wsa-osla pra®»to o 112 ty©-, | 
przeto sprawa urushemfeTMa wraójź jaj* j
sęyawą palącą.

Z pośród ogólnej łierby pczotóającydi bea p:a- i 
oy robetaiirów, a  Bapbctćg rządowych wyptoooayah 
jwzees Afiuteterjum pracy 4 opieki spoloeanej ko- ; 
jnsysta od 76,9% do CS,<5%. Ta ostatnia oyfra jes! ■ 
reauitetem obliozań z mlesiąia ltp«a, co jeet do w o- j 
d**a, iż łloóć twerebotayoli, korrysłającyoli z aapo- ! 
móg w stosunku do ogólnej itoćot besrobotaycij, j 
anuiiejstsa się. W dniu 1 sierpnia na 281 .OSO pono- j 
stających b&z pracy — e zapomóg rcądowyob. kmrzy- 
s&alo 202.154 bezrobotny eh. Największa rkM bez- 
robotnych była w maju — 35.1.223, z czego korary- 
etojącyc.li s zapomóg 259309. łtoenąwsty od eserw- 
ea, kezba bezrobotnych poreęla się zmniejszać na 
skutek uruchomienia większej iłośol robót public*- j 
nych, któro w ororwcu satrunna'aly 92.952 robotni- j 
ków. Jednak s  chwilą wydaienia robotników s ro­
bót pubUcsatych, Kraba których w lipcu wyaoeila 
82.610, w sierpniu 24.243, znów liczba ■bezrobot­
nych, korzystających * zaęomóg, zaczyna się zwięk­
szać, zwiększając w ten sposób i prolimbarz na ea- 
pomogL Z pośród wydalonych w różnych częściach 
kraju zapomogi otrzymują już w Częstochowie, 
Warszawie ł Ziemi Raóomakioj. Nie wypłacano za­
pomóg dotąd robotnikom, wydalonym w Lodzi. 
W Warszawie dla powyższej feategorji bezrobet- 
nyrh, pwssąwazy od dn. 1 lipw, wypłasooo jud 
1.080.000 mk. Ogółem liczba przyrostu bearobot* 
nych na skutek redukcji robót p-uWiranyoh w War- 
ssawie przawiduj® się 25.000.

Oprócz Łwiękasenia się Kraby bezrobotnych na 
skutek redukcji robót publicznych, oczekiwany j©jt 
daŁray ich przyrost z powodu zmnicjaoenia się pra­
cy na roli, wzrastającej stagnacji w pro&myśle, wy­
wołanej brakiem węgla i taboru ko lej© w og®, a lak- 
ie  octekiwanego nowego napływu z Roeji i  Nio. 
mieć. Pewnę-m ódciążentinm no rynku pracy moi© 
shać się, będąca w przygotowaniu orgsmmicj* wy-

Siksie ilraj M M  i irjtói
62 59.3SS Si

P. Feliks Lassoto, administrator dóbr Boguszya 
w powiecie mławskim, przedstawił jednemu z ho­
norowych funkcjonaTjuszy Urzędu walki z lichwą 4 
spekulacją ofertę firmy Tow. Akc. „Kowalski 1 A. 
Tryteld" przy ul. Miodowej nr. 4. W ofercie tej za­
ofiarowano żniwiarkę Wooda, kosztującą przed 
wojną 160 rt>. za 2,450 mk. Po kilku dniach firma'- 
Kowalski i Tryleki ponowiła ofertę, żądając już za 
tę ea-mą żniwiarkę 4,000 mk. Po wniknięciu bliż- 
wsm w całą sprawę stwierdzono, że firma Kowal-, 
siki i TrylsM pobierała kolosalne certy za maszymp 
nrlaicze. Tak np. zaproponowała kieleckiemu Tow. 
Rohutsewu sprzedani© ini wtorki za 4300 mk. i p© 
6-«iu diatesh eenę tę podniosła do 4300 maręk, 
Za 4 krążki (tarcze) do źruto-wnika Bamfordn iie 
tegoż Tcw. Kielecki efto 1.005 mk., podczas gdy 
przed wojną, zdaniem rac-ozwmawoow, cena tych 
krążków wynosiIa 12 rb. Urząd wałki z lichwą I 
spekulacją na jawucra posiedzeniu sądowem, z Or 
działem pełnomocnika oskarżonego, głównego wte- 
śctctela firmy, Ludwika Try laki eęo, wydal wyc*^ 
skazu .Wy iftgcż Tryleldog® na 59,000 tnk. grr/vmf 
lub w razie oiesrożuośsi zaploceoia oa 8 miesiące 
aresztu.

Motywy tak wysokiej kasy *i awtęąrująoe: um- 
aryny rclairae, a w ezrasgólaośai żniwiarki, są aa- 
Kędziami. siużącemi do wytwarzania produktów 
rolnych, a baz użycia łych maszyn nie może być 
mowy o racjonalnej produkcji. Wobec tego maszy­
ny rolnicze muszą być uważane za artykuły pierw­
szej potrzeby, oo areratą sost&to ogłoszone w wyja­
śnieniu Urzędu walki z lichwą i spekulacją z <Uia 
4 sierpnia r. b. Firma „Kowalski 1 Try teki" poei©- 
dała maszyny rotaicze a aapaeów przedwojeaoyoA 
Tlumaraoni* jej, ie  oheoma Uk wysoki* eony w  
maszyny rolnicze są również w Ameryce, nie wy­
trzymuje krytyki, gdyż ceny amerykańskie eą Wi- 
sadnione dzieiejazymi trudnymi warunkami produk­
cji. żądanie przeto wygórowanych era prze* łiraijj 
„Kowalski i ITyLskl" za cn&ssyay praedwojeacie jes* 
wyraiaą spekulacją i to tembardziej karygodną, »e 
przy erynia się ona w obeonya stanio Kryzysu ro.it 
wUacyjaego 4* utrudnienia produkcji rolnej.

m  ś!3 W  NSiZSta
Zarząd Główny Związku P. N. P. S„ chcąc *to- 

l wić naueeycicetwu kszbatsenlo swych daiaoi, j^yhN 
w czseie wakacji iK.Unt. stsE-ania o -maleziełiW oł» 
powiednlego lokalu ras urządseule więkasej bursy, 
w której mógłby pomleódć ksabrłcących się w W*r- 
ezawie synów i córlń nsuezyctelirtnm. Mim© iyrali- 
w«go odniealenia się do dych starań Min. 4ó'»r 
państwowych, de którego cwrówmo się o pxunoo, 
nie udało się dotychczas zmieść w^ęSmego ta lula. 
Chcąc jednsk akcję realnie z^ocnątkoweć, ZsutfĄi 
Główny otworzył naraoie w wynajętym auJytB to- 
kala bursę, w której może umieścić 18 chta^eów, 
synów nauczy sieli.

Dzięki uzyskanej pomocy ae stroajr Min. ©P- 
spehictae} w farmie nwtowsacji w proauktec*, ©pW 
ta maesięcanae aa wychow&jata wynosi 106 
prayczen* lajjewniet eię wycŁteWtsnkom dosftasocffin* 
wyżywiam©, gdyż bursy nie obifraa Zarood Qł. 
wKłen zysk, przeciwni®, liczy się c ew. 
spodziewając się jeszcce pomocy a# strony M. O. P?

DtervcszeAst wo w przyjęciu dajemy sterom* 
pe naucz?cielaefc, które będziemy otareM. «e  «twf- 
snać besswtetóe, rayaiąa zabiegi o pa*®s dl* nich 
u c-lpowiedoioh eayimików. Opróoa chtopeów bif 
sin to Earaąd Gł. na tych eauiych waruakath 
również umieźcżś pryvaslnto 3 do 4 oorofe Beooęy* 
ctoiskiwl'.

Zglosaeiiih rodziców lub opiekunów przyjąć*** 
jo się pisHonnie lub u&teie w kaac-oiaaji Zawąd* 
GL, Wiu-jzawa, Marsafc&owska 123, od 12 do 1 
w pof., lub 6—7 pp.

Wycłiowaaak sa© mieć własne łóżko : ©eto 
nartui)e sźe mamy tych rroecy.

Uraciwy rayn.
D«- 21 b, m. jadąc trernwajera nr. 483 

torebkę z calotygodniowyuj zarobkiem, 
za ciężką precę. Al© zacny konduktor, pen 
glanr Borkowjez znalazł zgubę 1 w c a t o ś c i  wwt®* 
osobie poszkodowanej. Tea piękny czyn 
na esraoca uznanie. ^

Poszkodowana, pragnąc się odwdzięczy-^ . 
rę możności, składa 10 tnk, u* Wydslał 
wawczy pray W. R. D. N.-S.

OdccyL Jnkwizycj® średittowierane l 
ry". Dnia 1 października wygłosi w sali * 
przemyśla ł rolnictwa znany medjnalsta, P ‘ 
Czerbak wykład na tea ciekawy temat, a■ ^
zwłaszcza z* waględu oa ropowded«ia*>4 _ ^
wykładu 90 o W * r4  twtertnjnnk * 
współraeaaylh pnibElteacji, aktów 3-.yf©wT- rymu.

Bibijotaka lalworsyte-ńm po ukończoiryin odia- 
wianiu będaSte datf.&jsi % d a i s a  1 psźJaieraika yg



następujących godzinach: wypożyczalnia 11 — 1 i 
5 — 6. Czytelnia 9 — 1 i 3 — 7. W popołu Jmia so- 
bwarre aunkmęła.

Z Muzeum Fedagugitffinego. W środę, dnia 1-go 
października, o godz. 6 i pól w iec :. odbędzie *.ię 
kssiereucja na tema! początkowego nauczania ra- 
©Susków, ze specjałnom uwzględtnienteai pojęcia 
drtosią&i, metodą „Samoczynnego Poglądu" (Szko­
ły  Pracy). Konferencję prowadzić będzie p. A. Go- 
Wjeka- Wielczyńs ka.

(a) Powołanie telegrafistów. Na podstawie usta­
wy z dnia 8/ VII r. 1919 o powołaniu pracowników 
katei, porady, żeglugi parowej, telegrafu i telefonu 
do p*wocn*zej shińby w armji powołuje się w po- 
wwcmieadu z mtoteterjum poczt i telegrafów, 
’wfięwtMrh pracowników telegrclu i  telefonów pań- 
Irt-wewytŁ i cywilnych, którzy nie przekroczyli 50 
lal ży*ia, do służby do celów łączności wojska, 
©hjęai rozporządzeniem powinni zgłaszać się do o- 
Jłw ra ewidencyjnego powiatu, w którym mieszkają. 
Dbewvaafeowemu ©głoezesiiu nie podlegają stali, pra- 
•em ucy urzędów, podlegających ministerjum poczt 
i telegrafów, znajdujących się obecnie w służbie 
•sjresej, którzy będą zarejestrowani na podstawie 
Spisów m im sterjam poczt 1 telegrafów; wciągnięci 
ź*  spisów tycfc urzędnicy będą o tem zawiadomieni 
jrrses m tairterjtnn. Powyższe rozporządzenie wy­
wieszone rostało w urzędach poczto wo-tsi©graJiez- 
ny«J» P* reformacji pracowników.

(«) Urlopy dla wojskowych studentów. Do wia­
drze sny się, 4e władze wojskowe m iją zamiar udzie­
lać urlopów słuchaczom zakładów naukowych wyż- 
seyek, anejdująeych się w wojsku w celu dania muż- 
roiei sdbywania dalszych studjów, przerwanych 
przez wstąpienie do służby wojskowej. Wszakże 
lfc»Ka urlopowanych studentów uniwersytetu i poli­
techniki nie przekroczy 40 procent ogólnej Mości 
studentów, znajdujących się w służbie, a to i  po- 
woda braku oficerów.

(a) Kredyt dla bezrobotnych. Miniatenum skar­
bu wrwiadwnilo w hdze w Zawierciu, że wwsnacrrto 
już 150.000 mk. dla tamtejsoydh bezrobotnych i kre­
dyt ten będzie natychmiast przekazany kdsie po­
wiatowej.

(m) Afera z sacharyną. Starszy wywiadowca 
nrzędu śled czego, Bachrach przed kilku dniami 
•wpe.dł na ślad bandy aferzystów, składającej się z 
8-eiu osób, którzy pod pretekstem kupna sacharyny, 
poszukiwali kupców, a przybywszy na miejsce, za­
datkowali sacharynę, zapowiadając odbiór jej na 
dzień następny.

Do mieszkania kupca ,T- A. przy ulicy Senator­
skiej nr. 24 zgłosiła się wspólniczka aferzystów, 
Ksenia Wiendotvowiczowa fal. Jerozolimskie nr. 
78), zamówiła 10 kiło sacharyny wartości 10.000 mk. 
date ar.d at eh l.OtX) mk. i obiecała odebrać towar na­
zajutrz.

W umówionym czasie zgłosili się po odbiór sa­
charyny rzekomi kupcy przysłani przez WteaeTowo- 
wiczową, zaś wkrótce za afani zjawiło się t r a c h  o- 
aobmitów w mundurach wojskowych, którzy aa rek- 
wirowali cały zapas sacharyny, nadto wyłudzili od 
kupca 1.000 mk. łapówki.

Idąc po śladach afemystów, wywiadowca Basłt- 
racjt dowiedział sio, że zabrana sacharynę miała 
być sprzedaną innym kupcom, którym następni© 
chcieliby zarekwirować. Udai aię przeto do ks/wiar- 
n i St. Ostrowskiego (Marszałkowska róg Złotej), 
gdzie znajdowali się kupcy wraz z pośrednikiem 
eferrystą, Henrykiem Klełn barteru.

Siedząc w dalszym ciągu ełerzysMw, Badurach 
Tprws z dwoma wywiadowcami dotarł da pokojów 
umeblowanych przy ulicy Widok nr. 18, gdzie w 
mieszkaniu osobniku w mundurze podporucznika, 
Kazimierza Kuty, zastał kilku członków bandy afe­
rzystów, zr.i na stole było 10 kilo sacharyny. Wiar 
śeóciel im eszboiia oświadczył, a© jakoby mehfvryn© 
tę otrzymał nu praeohowmia od żn«o©j mu z wi­
dzenia kobiety.

W spraw ie tej zatrzymamy zestal przem eikspozy 
tu rę żandarmerii wspomniany Kazimierz Kota. aal 
Ksenia Wieaclowowierawa i HenryIk Kleinbart a- 
resztowani przez urząd śledczy i odesłani rów aeż 
do ekspozytury żandarmerii. Jak ustalono, dwaj o- 
eołmicy w mundurach wojskowych, którzy w porę ' 
zdołali umknąć, są to poszukiwani przez żandarm©- j 
rję za podobnego rodzaju afery. Kuta®ziek i Zarem­
ba, zaś trzeci — niewiadomego nazwiska. Sacharynę 
przesłano do urzędu walki % lichwę i spekulacją.

(m) Ujęcie bandytów. Pijaliśm y już o ujęcia 
herszta grajki bandytów, MiciuFa Wrześniewskiego 
i o skazaniu go na 15 lat więzienia. Dalsze dooho- 
dztttue skierowano na drojję do wykrycia pozosta­
łych członków organizacji bandyckiej, a  w szcze­
gólności głównego ich pomccnilca praywódcy, Zsno­
rm Kukułki, o którym ustalono, że przebywa on w 
Błoniu u jego rodziców, zaś brat jego, Jakób we wsi 
Dasakowi© pud Mszczonowom.

Delegowany w tej sprawi© do Błonia wywia­
dowca urzędu śledcza,go, ustalił co następuje. W o- 
kotieach pow. błońskiego graaow&ta od dłuższego 
czasu szatka bandytów, składająca się z 10 — 15 o  
sób, która dopuszczała się zuchwałych napadów na 
okolicznych mieszkańców pow. błońskiego, jak rów­
nież i innych powiatów, a  mianowicie: pod Prusz­
kowem dwa napady, w Lazarowie, w Wartkiej Wo­
la. w Holewach, Kusach, Trzylatkowi©. Bramkach, 
Broszo, Borysowi©, Trojanowi© i wielu innych 
miejscowościach; między innemi popełniono pod­
czas dwóch napadów we wsi Wybijem Polu i Ka­
skach zabójstwa dwóch osób i raniono — jedną.

Prawi© w© wszystkich wymienionych napadach 
b rał udział — według opisów — Z©non Kukułka l 
inni, którzy przeważni© przy napadach byli zama­
skowani, w rzeczywistości jednak Zonom Kukułka, 
Michał Wrześniewski i zabity już bandyto, Jan Ba­

raniak bylt głównymi organtzstowrm! i przywódca­
mi tej bandy, gdy ż jeżdżąc za t. z w. „szmuglem", 
mieli ouii możność rozpoznaniu okolicy ©raa zbada­
nia steru  raajotbowego mieer.kańeów.

Orgahiaarja wymienionej szajki składała się, 
jak dotychczas usielaao, z następującyób osób: Mi­
chał Wrześniewski, Władysław Bosak, Michał Orlik, 
Władysław Sikora, ’Walenty Sobczak, ,Józćek“ (któ­
ry uciekł z więzienia błoński oso), Zenon Kukułka, 
Jakób Kukułką, Ingieim&n, „Kacap", „Karol", ^Sta- 
sick“, Franciszek Jlichotak v«ł Ignacy Sporowski i 
Jan B-anasiak. (zabity), nadto pośredni udziel w na­
padzie we wsi Chodakowi© brała kobieta na­
zwiskiem Dubllcka; pierwszjTh sześciu bandytów 
zostało ujętych, zaś pozostali są poszukiwani. Szajka 
ta diokomywują© napadu — jak tu ustalono — dzieli- 
te się zwykle na pactje, mianowicie w ten spoyób, 
Oś jednego napadu dokona! Kukułka z Wrześniew­
skim i lanymi, zaś drogiego — Banssiak z Sobcza­
kiem, Bożkiem i innymi.

' (m) Upadki p huśtawki. Ka placu zabaw »a ppr- 
kisra Zygra;mtows>kiTO na Pradze srwdli z huśtawki 
wyrobnica. 19-letnia Janina Masłowska i eiektro- 
iechuilc, 15-tetai W iktor Kvaovricz. Lekarz Pogoto­
wia etwierdzil u Masłowskiej potłuczenie głowy, 
pleeó .r i nóg i praowiózł ją do domu, zaś Kunez-i- 
©z», który rtam al prawą rękę, po opetruaku poso- 
Sftnwi '»o na miejscu.

„ r ; :

T e a ł ?  i  m u z y k a .

TEATR LUDOWY POWIŚLA.
a Wdówka", kom. w 3-ch aktach M. B«- 

luekiego.

W m-atoj, bo zaledwie 100 przeszło miejsc, liczą- 
eej sali teatru, na Powiślu, gron© młodych aktorów 
krzewi wśród raioszkadców tej dzielnicy zamiłowa­
nie do sztuki. Szczere usitowenia aktorów rozbijają 
się niestety o fatalne urządzenia techniczne teatru. 
Ta mi&TOsfeppljai© mala scenka, brak dekoracji, b. 
ujemnie wpływają na całokształt widowiska. „Cie­
płą Wdówkę", jedna z lepszych komedji Bałuckie­
go publiczność przyjęte życzliwie. „Ciepła Wdówrka“ 
(OrePi) intrygovrala nteiyiko postaci© sztuki: łectt i 
rozbawioną publiczność. Wdowcem, szukającym po- 
sninej wdówki byl Remibosz. Zabawne typki nie­
rozłącznych przyjaciół nawet — w miłości... z du­
żym zacięciem charakterystycznym odtworzyli Ży­
wiec i  Wróblewski. Z werwą odtworzył amenta 0*r- 
dęga, aktor dość zdolny i  o dodatnich warunkach 
wewnętrznych. Dzielnie mu sekundowała Wernis- 
eówna, wykazując duże zdolności w zakresie ról li- 
ryeznych. Z pozostałych wykonawców wymienić na­
leży: Pa©ctia!i'Sównę, Bzowskiego, Kramera i Ró­
żańskiego, który z brawurą odegraj restauratora. 
Wogóte wysławienie „Ciepłej wdówki" świadczyło
0 dużym nakładzie pracy ze strony aktorów, jak
1 reżysera Rembosza. Młoda placówka kulturalna w 
robotniczej dzielnicy winna znaleźć poparci© za­
równo ze strony publican ości, jak i  wydziału kultu­
ry magistratu. Z. Halicki.

Teatr ,Polski. Dsiś ,J!omans“,
Jutro preaijeira wesołej komsdji Piotra Srm.99’ 

na „Idydla małżeńska".
Teatr Rozmaitości. Dziś sztnika G. Zapolskiej 

„Tamten".
Teatr 5Ialy. Drlś „Poilitykn" WI. Perayńsklego.
Teatr LetuL Dziś „Niespodzianki rozwpdowe".
Teatr Nowości. Dziś wystawiona z wielkiem pa* 

woizoniem operetka Limkfego „Grt-Gri" z p. Hor- 
bo * ską.

Letni teatr Powlszechny (róg Leszna i Żelaznej). 
Dni: ^Szcw© arystolarata*'.

Teatr PnsekŁ Dziś „Krewniacy" M. BaturMe-jP.
K oncert Dziś o godz. 8-ej wiecz. na estradzie 

sali Hermana 1 Grostr.r.Mia wystąpi z własnym wie­
czorem arji i pieśni p. Marla H om e, vrybilaia śpi** 
waczka Rrekseli. Aknmp. dyr. J. Hirszfeld.

FOK WITO W AN I A. ^  '
Na fundusz prasowy.

>> trik. 5.
J. B. mk. 20.
Jamkowska mk. 2.
H. K. bezpartyjna mk. | .
S. K. bezpartyjny tuk. 90.
Opolski mk. 10.
Arbasz©wska mk. 2.
Pracownicy druk. Bogusławskiego mk. S3,
Piekarze kooperatywy „Promień" mk. 300.
Bezimienni© mik. 50.
Bezimiennie mk. 10.
Robotnicy magazynu Zapasowego Wydział* 

zv-op-atrywania mk. 92.
Kelnerzy ftemy „Boquet" mk. 68.30.
Dr. B. Ostoja-Ostaozewski w Pułtusku mk. 13.
Bezimiennie mk. 8.
Gazownia, Ludna, warsztat, mk. 115.
Od rębo-tn-ków zarządu Kwaitwuakomrego w 

Łomży mk. 51.50.
Tow. Gustaw J. mk. 10.
Od tow. Szwalbe mk. 800.
Z Wyszkowa ze znaczka mk. P3.
Dr. Szymanowski mk. 100.
Od pracowników łab. kas filc W. Wima w era 

mk. 100.
Od robotników firmy Borman I Szwed© mk. 108 

fen 50,

Na Górny Śląsk.

Od pracowników żeglugi RzeozypospoHtej Pol­
skiej mk. 514, kor. 6.

S. K. bezpartyjny mk. BO.

zsE szzm B w m u

Apollo f Blanc et M r
M arsza łk ow sk a  108.

Passe partout i bilety ulgowe nieważne.

P ierw szy  ob raz produkcji pol­
sk ie j  sezo n u  1913-28.

Dramat psychologiczny w 6 cz. w roiach główn,
Wanda O sterw ina I O. Eucho- 

w ieck l.r Wyboiy do llafi stow. Piatsw. Kactiiaw. M u  Ł
K o l e 3 . z j  £  K o l e ż a n k i !

Dziś dn. SO W rześnia I ju tro  I-go P aździern ika wr godz. od 4  do IO-eJ 
w iecz . odbyw ać s lą  będą w ybory do w ład z  S t o w a r z y s z e n ia  n a  z a s a ­
dach proporcjonalnych . Komitat wyborczy w zyw a Was do masowego przyby 

ela 1 spełnienia swago obowiązku względem Stowarzyszenia.

W ie c h  n i k o g o  n f le  z b r a k n i e  I

S p r z e d a j*  różne u ż y w a n a  f u t r a  m ę s k ie  i ż a k ie ty  
dam skie f o k o w e  1 k a r a k u ło w e  oraz k o łn lo r z s  t e — 
maki I k rety , jak również p r a w d z iw a  lis y :  b ia ło  i 

n ie b ie s k ie .  N a jn o w s z e  f a s o n y .  
N O W O J L & P IE :  e ,  m .  i S ,  o d  2  d o  4  pp.

_l
3

D r .  F . R o s t A o w s k i
lekarz Szp. b-go Łazarza. Choro- 
oy wener., skórne 1 analizy krwi 

na syfilis od 4 i pół do 7 w. 
Żelazna 04 m. 3.

M*

U

M arsza łk ow sk a
poleca świeżo nadeszłe:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face a main), oryginal­
ne „Gillette11-ap araty  i wszel­
kie inne nowości. Ceny nlzkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

§€0 lilii US.
W myśl ticliwaly Zjazdu Cieszyńskiego Związku robot­

ników przemysłu górniczego ustanawia się biuro socjalno- 
polityczna mające opracowywać projekty ustaw z zakresu 
górnictwa, statystyk, zarobków u nas i zagranicą i t. d. 
i wjdawać odpowiednie publikacje.

W tym celu poszukuje sią odpowiednio wykształconego 
kierownika, któryby się oddał z zamiłowaniem tej pracy.

Płaca według umowy. 1

Oferty należy wnosić do biura centralnego Związku ro­
botników przemysłu górniczego we T r y sk a c ie , Kynek 
K i 2 4 . Ś lą sk  C ieszyń sk i.

dsdyns C iitm ija ń sh ie  fiajtańsze
M a rsza łk o w sk a  95, Telefon 231-66 i 241-86.

POLECA: Kawę ziarnistą od 18—, mieszanki na białą od 
2.50, na czarną od 4—, Heruata Cejlonska, od 19,40 Herbatę 
owocową „Fructua* f. la.UO, Kakao od 19—, Kakao owsiane 
, Nektar" 20.—, Cykorję lJJo, Grzyby od 10.—, Buljon Mag-

fl —.10, kasza i mąka owsiana, Mąka kartoflana «.25, Jabł- 
a suszone 4 mk., Migdały. Rodzynki. Chleb świętojański, 

Figi, Orzechy, Pieprz, eynamon, Wanilja, Kwasek, saletra, 
Ekstrakty: cytrynowy octowy, i  arakowy. N*o Fosfatyna, 
Karmelki, Irysy, Landrynki Czekolada, Żelatyna, Konserwy, 
Sardynki, Musztarda, sery, Mydło do prania od 4 .&0 , Mydto 
toaletowe tuzin od 20, bielidlo 1 .fc.t, soda pud. 16.—, Farb­
ka tuzin od 9—. św iece, 3.7o, Zaprawę do podług 7.— i 4.—, 
Fastę do obuwia .Lech* tuzin 16.—, Lzuwaks 18 pudełek 

6.—, Zapałki, Faiatyn do farbowania materji tuzin 2.—.
Bprztdaż od łuuta. Ceny hurtowe.

Specjalne ustępstwa dla Stowarzyszeń i Kooperatyw.

W ^iamctwo luaisters&wa Spraw Wojskowych„Kalendarz Zolnierslii“
na rok  W ojskowy

1 9 1 9 1 2 0

P r o ś b y  f
apelacji, do poboru wojskowego, oferty na  
posady, sprawy karne prowincjonalne, po­
rady w sprawach komornianych — eksm i­
sjach Jedna marka, przyjmuje do windy- 
kowania akta hipoteczne, weksle wyroków  

sądowych, wkładam 6WoJe koszta, lako też na prowincJL We 
wszekich sprawach prowincjonalnych porady bezpłatnie. Biuro 
długoletniego praktykanta sądowego, L eszno na. 4. Henryk.

Pod redakcją Por. Forwifa I kisrouniefaam arfysfyg-mm 
BIS. I^ isz n ic k ie g o .

W opracowaniu Ppłk. M. Kukiela, Ppłk. M. Wyrostka, Mxj. J. Dą­
browskiego, Por. W. Tokarza, Rtm. I. Rostworowskiego, Kap. 
Cwiertniaka, Kap. G. Przychockiego, Por. 8 . Pomarańskiego, Por. 
Zycha-Płodowskiego, Por. Sadowskiego, Por. T. Feldszteina i Pp. 

W. Drojowskiego.
Wyjdzie przed nowym rokiem w nakładzie

1 0 0 , 0 0 0  e g z .
Na treść bogatą złożą się.

DZIAŁY: Historyczno-Wojskowy, Społeczny, Lłteracko-Wojskowy, 
Zawodowo-Wojsk o wy, Informacyjno- Wojskowy i Informacyjno ogól­

ny Kalendarzowy.
Kalendarz dojdzie do rąk:

Każdego żołnierza.
Każdej rodziny, mającej kogoś w wojsku, 
Każdego mającego interes w instyt. wojskowych, 
Każdego interesującego się sprawami wojskow. 
Każdego skauta.

Jp'w laki przRdslaw<B RBskonaty Sroifsk nklamawy dla firm ban- 
filswysn i przsRiyslotfy.-.u.

Adres Redakcji: Zamek, „Redakcja Kalendarza Żołnierskiego".
„ Administracji; „Księgarnia Wojskowa Minist. Spr. Woj­

skowych", Nowy-Świat 69.
Emma  sl? nwaj*. 2b baler,darz niniejszy nic ma nfo tuspdinsaa z 
„ba tn&aii£łn »*J kj ?eisklzi(e“ , oyuetuanyiti przzz p. J. Kursnic- 

kifiiiiB Jaxo przcdsi;vzifci3 pryaaint.

i  w t e w i w

K 8 E U  o d  S W I E U S Z B Y

„ M u k u n a Cfi
I) usuwa takową szybko i radykalnie w ciągu S-ośu  dni 
■i) nie zawiera części stałych
H) przy wcieraniu całkowicie wchłania się w skórę 
i)  posiada raiły zapach.

Lecząi; szybko 1 pewnie Jest tanim.
A p tek a  JANA łS,£«f3CXŁ.jiOł iS adn apsR a róg tr u r m a ń sk le j.  
C «na 7 m it. SO fa n . Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Skład na Łódz: U !> o z y ik k i ,  L u to m ie r s k a  23. 3591

U w a l a ł

Niżej wymienione składy o- 
pałowe otrzymują ze Stowarzy­
szenia Węglarzy m. Warszawy 
ziemniaki, które powinny sprze­
dawać podług przepisów Wy­
działu Zaopatrywania B:na Bbl- 
sna jest 6 m. za pad. Dzielna 13, 
Gęsia 21, Mławska 3, Muranów- 
ska 5, 49, Mostowa 5, Miedziana 
2, Nowolipie 9, 23, 35-7, Nowoli­
pki 72, Nowokarmelicka 7, Na­
lewki 15, 82, 83, 80, Nizka 56, 
Ogrodowa 8, pi. Krasiński a, pl. 
Parysoweki, Pawia 19, 40, 60, 
74, St. Jerska 14, 2!, Solna 8-10, 
ló, Stawki 14, Śliska 69, Sienna 
81, Srebrna 1, Twarda 40, Wo­
łyńska 10, W ielka 22, Złota 77, 
81a, Żelazna 46, Chmielna 45-7, 
Targowa 41, Brzeska U , Stalo­
wa b8. 8649

1 OStOSZEIIIA SłtOBHf. I
8anrowflwtaB«i*it*iwwMH«yMmMwJ

się do wiadomości In­
walidów posiadających 

odpowiednie kwalifikacje, że wa­
kują posady pomocników bu­
chalterów, kancelistów 1 maszy­
nistów w Ministerstwach. Zapi­
sy ptzyjmują się w Dziale Po­
średnictwa Pracy, przy Gen. Ek­
spozyturze Sekcji Opieki Min. 
Spr. Wojsk. (ul. Czackiego 6).

8651
Marszałkowska H6— 
15. Manicure wybre­

dny najprzystępniej (też święta) 
czesanie; sprzedajo, wykonywa 
roboty starannie. _____ 3i29

fsłagralitiaż ni lornetki pryz- 
aiatyczue, kupuje, płaci najwy­
żej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 8431
fasm inu  do pisania używane, 
lilu żtju ] różnych s y s t e m ó w  
kupno — sprzedaż. Feliks Kon, 
Złota 27-33. Telefon 2;,4-81.
lijfi włoskie oryginalne oraz kra- 
illli jowe, tuzin z3 mk. Hurtowo 
ii.^ ustępstwa. Kantor, Wogeuko, 
Kuszykuwa 43—36, telefon Ż06-14.

W ydawca: Naczelna ttada Fwłskwj PoJłji Sńeżaliatycznej.

Ha gilaiia
dniczej.

Odbito w Drukąriii ROBOTNIKA“, Warecka ?.

mandolinie, bałałaj­
ce, nauka gry zasa- 

Niecala 10:—13. 3373
Ma

(llrnhra binokle, ściśle zasto* 
UuUiflijf sowane do k a ż d e g o
wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, -1— róg 
M a rsza ł k o wskie)____________ 3483

nigro najlepsze ceny, za zuży* 
fju llj te gazety, tygodniki, ka* 
jęty, książki różnej treści. Sien- 
na 22—2d. Jerozollmekie 85—23y

do władz, sądowo, ad­
ministracyjne w spra­

wach wojskowości i. Inne oferty 
na posady, tłumaczenia; prze* 
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno-ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. 8634

1 swędzenie skóry u^ 
suwa doszczętnie, tyl<* 

ko maść księdza Kneipa. U tle 
nie poskutkuje zwracamy pie­
niądze. ’ Składy apteczne „Polo*- 
nla* Niecała 8, fiija  Praga Tar­
gowa 3u.

■ krzeseł nowych do 12 mk. 
i wielki wybór łóżek od 60 

mk., stoły biurowe od 60 mk„ 
szały rozbierane cd 50 m k. ma­
terace od 15, otomany, kasy o- 
gniotrwałe. Mokotowska 44. 3380

P i t i n i .  M y d l i .  K a s -

tiin ic ija . “Jl*w T
od 2.—, lecznicze Malinowskiego 
oraz francuskie, wiedeńskie prze­
tłuszczone 3.—, tuzin 3d.—, Per­
fumy od 2.—, oraz francuski# i  
angielski#. Eau de Lys, wodę 
kolonską od 8 .—, leśną, chino­
wą. Vegetal. Pudry od 2.-—, 
Farby do włosów, pomadki, kre­
my, fiksatuary. Eliksir 1 pastę 
do zębów, lakier 1 ołówki dd 
paznogei. Przybory do manicu­
re, grzebienie, klamry i szpilki 
do włosów. Lusterka kieszon­
kowe, szczotki do włosów i ubrań 
szczoteczki do zębów. Nowość l 
Szczoteczki patentowane do pa­
znogei. Hurt. i detal. Koopera­
tywom, sklepom z n a o z n •  
ustępstwa. „Spółka Swojska" 
żórawia 40, telefon 251-93.

sztuczne, korony, wyjrno- 
wauie bezbolesne. Repa­

racjo, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny twarda 45, róg Złotej.

2954
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